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„ P R Z E S T R O G I

D L A  P O L S K I “

„Nikt nie rodzi się ze zna­
mieniem poddaństwa, nie- j j 
poczciwości, wzgardy i j 

| wstydu odebranego życia. !
| Jako nikt nie rodzi się z j » 

przywilejem szlachetności, j 
| panowania, szacunku i ho- j >

noru.
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F undamenty Konstytucji 3 M aja
W m iarę podnoszenia się ośw ia- 

potężniał w p ły w  przekonań 
owoczesno -  demokratycznych, 

Z*°re P rzyp ływ a ły  z ■ Zachodu, a 
właszcza z F ranc ji. Szkoły p i ja r -  

. v!e-. k tó re  zastąpiły dawniejsze 
jezuickie, m im ow oln ie  przyczy-

się do szerzenia tego w p ły - 
fra L ,,d f i ąc przewagę językow i 
}atWi Sk!emu nat* łac ińsk im  i  u -  

o t ' !C w  *en sP°s°b  znajomość ! 
eask ^ t y c z n e j  lite ra tu ry  f ra n -  I 
skiu„e^ Dzieła wreszcie M on te - j 
^ y n a f ’ Rousseau, M a b ly ’ego, 
&ojaJh ■ d ’Argensona i  innych, 
skił t lVlaty  się w  tłum aczeniu po i­

ły  n_e
Prąd “ SZe.l lite ra tu rze  po lityczne j 
c° r az de.m °k ra tyczn y  stawał się 
M }y w idocznie jszy, aż się poja- 
CZettia a ^z’e*a epokowego zna- 

■ ’ °fi których można dato- 
heg0 »as początek uświadomio- 
ho\vQ fn chu demokratycznego w  
fiyły 2s.snym jego pojmowaniu.

’¡oni: „Uwagi nad życiem 
hczin-, Zamoyskiego“, ogłoszone 
óista^ wnie w n.85 r„ i „Do Sta- 

a,Małachowskiego, referen- 
Sei*>de kor°hnego, o przyszłym 
któj-e ' anonyma listów kilka“, 

'aczęły się pojawiać w 1788

Stanisjaem Pierwszego dzieła b y ł 
ntiastg p. Staszic, syn bu rm is trza  
CL  pi, iły . Zw iedziw szy N iem - 
ksżtajc ancję. W łochy, nie ty lk o  
CZa® no* on w  n °wej. podów- 
®?bi6 ®Uce geologii, k tó rą  ob ra ł 
SK  ,sPecjalność, ale p rze ją ł 

n" lUclzk im i i  dem okratycz­
n y  ."S iu d a m i, k tó re  w y w a l-  
■—— " ble podówczas uznanie w

' i  f i / 7 r
? 0kracy man°wski: „Historia De- 
™y<Jawn- Polskiej", Spółdzielnia 
194g >cza „Wiedza“, Warszawa

IV y ^ „ ( ,

^idan-6 pierwsze Zurych 1901.
%<] "ie drugie Kraków 1922.

!e trzecie Warszawa 1946.

św ia tłym  europejskim  społeczeń­
stwie. Zwłaszcza Rousseau w y ­
warł w ie lk i w p ły w  na niego. W ró­
ciwszy do k ra ju , chciał się po­
święcić służbie publicznej, ale 
przesądy panujące zamykały mu 
pole działania.

„Wszędy —  pow iada on sam 
w  swoje j au tob iog ra fii —  w każ . 
dym stanie widziałem przed i 
sobą jiieprzelamane zapory, 
wszędzie wstydzić się musiałem 
urodzenia mego. Syn rodziców 
znanych z cnoty i uczciwości,
7, ojca, dziada, w  ciężkich oj­
czyzny razach poświęcających 
się za nią, odepchnięty byłem 
od urzędu, od ziemi, od wszel­
kiej sposobności służenia kra­
jowi memu. Niesprawiedliwość 
ta boleśnie serce moje zraziła. 
Szukałem źródła tego pokrzyw­
dzenia, tego zboczenia towa­
rzystw ludzkich z drogi ogólne­
go ich szczęścia. Zasępiły bar­
dziej te myśli zadane wówczas 
ojczyźnie mojej nielitościwe 
ciosy, ojczyźnie, która acz dla 
urodzenia mego niewdzięczna, 
przecież droższą mi była nad 
wszystko, co była rodzinną zie­
mią moją, bo była nieszczęśliwą, 
bo miłość ku niej i  tkliwe na i 
krzywdy je j uczucia wyssałem j 
z piersi rodziców.“ 36 
Dostawszy się na nauczyciela ! 

synów byłego kanclerza, Jędrzeja | 
Zamoyskiego, w id z ia ł w  n im  w zór 
zacnego obywatela, k tó ry  chcia ł 
ratow ać upadającą Rzeczpospo­
li tą  przez w prowadzenie stosun­
ków  w ięcej sp raw ied liw ych  do u -

30 Ustęp ten, podany przez które­
goś z naszych historyków, brzmi 
nieco odmienftiej od podanego przez 
Kraushara, a spisanego przezeń z 
rękopisu. Treść wszakże ta sama. 
Ustęp w  brzmieniu, podanym przez 
K., przytoczyłem w  pracy „S tan i­
sław Staszic" ^Warszawa, 1920).

s tro ju  społecznego. I  k iedy na 
sejm ie 1780 r. z oburzeniem od­
rzuc iła  szlachta u łożony przezeń 
kodeks cyw ilny , Staszic mocno 
bo la ł nad tym . Pisząc wówczas 
„Uwagi nad życiem .Tana Zamoy­
skiego“, wciąż o tym  m yśla ł, i  te 
m yś li swoje w p la ta ł do pisania 
dzieła. O dw o ływ a ł się do na jczu l­
szych strun narodu.

„Lud, który przy obronie 
swojej ziemi ginie — pow iadał 
on — w  potomności litość bu­
dzi, a w najdłuższe czasy będzie 
wielbiony: lud zaś, który prze­
mocą wydziercy swojej wolno­
ści i swego kawałka ziemi ulę- 
kniony, bez bronienia się pod­
pisze własną niewolę i grabież, 
z natrząsaniem wspominany 
będzie i  wszystkich wieków po­
śmiewiskiem zostanie.“
Dzieło to jego spraw iło  o lb rzy ­

m ie wrażenie. Tchnące s ilnym  u- 
czuciem m iłośc i ojczyzny, w ska­
zywało ono, że jednym  ra tunk iem  
d la  narodu było przeobrażenie się 
społeczne, zgodne z zasadami 
spraw iedliwości. B y ł to w yk ła d  
nowoczesnych zasad dem okra­
tycznych, z okazaniem ich ko ­
nieczności d la  Polski.

D rug ie  dzieło bardzo ważne 
Staszica wyszło w  ‘1790 roku pt. 
„Przestrogi dla Polski“. Dopomi­
na ł się on praw obywatelskich 
dla mieszczaństwa i polepszenia 
losu dla włościan. Zwłaszcza ośta- 
tn ie  uw ażał za rzecz gw ałtow ną 
O dm alow ał on w  nader czarnych 
ko lorach stan w łościanina po l­
skiego.

„Pięć części narodu polskie­
go —  powiada —  stoi mnie 
przed oczyma. Widzę miliony 
stworzeń, z których jedne wpół 
nago chodzą, drugie skórą albo 
ostrą siermięgą okryte, wszyst­
kie wyschłe, znędznidłe, obrosłe, 
zakopciałe, oczy głęboko w gło­
wie zapadłe, dycha wicznymi 
piersiami ustawicznie robią. Po­
sępne, zadurzałe i  głupie, mało 
czują i mało myślą, to ich naj­
większą szczęśliwością. Ledwie 
w nich dostrzec można duszę 
rozumną. Ich zwierzchnia po­
stać z pierwszego wejrzenia wię 
cej podobieństwa okazuje do 
'.wierzą, niżeli do człowieka.

Chłop — ostatniej wzgardy 
nazwisko. Tych żywnością., jest 
chleb z śrutu, a przez ćwierć 
roku samo zielsko: napojem 
woda i paląca wnętrzności wód­
ka. Tych pomieszkaniem są lo­
chy, czyli trochę nad ziemią 
wzniesione szałase. Słońce tam 
nie ma przystępu: są tylko za­
pchane smrodem i tym dobrot­
liwym dymem, który, aby po­
dobno mniej na swoją nędzę 
patrzali, zbawia ich światła, aby 
mniej cierpieli, i w  dzień i w  
nocy dusząc, ukraca ich życie 
mizerne, a najwięcej w niemo­
wlęcym wieku zabija.

W tej smrodu i dymu ciem­
nicy dzienną pracą strudzony 
gospodarz ną zgniłym spoczywa 
barłogu: obok niego śpi mała a 
naga dziatwa na tym samym 
legowisku, na którym krowa 
z cielętami stoi i Świnia z pro­
siętami leży.

Dobrzy Polacy! Oto rozkosz 
tej części ludzi, od których los 
waszej Rzeczpospolitej zawisł. 
—. Oto Człowiek, który ivas 
żywi! Oto stan rolnika w Pol­
sce! 37
L is ty  do Stanisława M ałachow ­

skiego w yszły  spod p ió ra  ks. Hu­
gona Kołłątaja. Człow iek ten ge­
n ia ln y  okazał w  życiu swoim  
w ielostronność: b y ł n iepospo litym  
pisarzem, g łębokim  m yślicie lem , 
w ie lk im  mężem stanu, św ie tnym  
organizatorem  i  znakom itym  agi-

I 8T Przestrogi, str. 21%

z czołowych tw órców  K o n s ty tu c ji 3 M aja.

i S tanis ław  Stasżyc, znakom ity  p i-  
j sdrz po lityczny, którego \ dzieła  
| da ły  początek ruchu dem okrą- 
\ tycznego w  jego nowoczesnym  

odjęciu.

ta  torem. Pochodził on zę średnio­
zamożnej Szlachty w  Sandom ier- 

: sfcienj. Erzejąyyszy się. zasadami 
fiz io k ra tó w , a-zwłaszcza Turgota. 
w id z ia ł gw ałtowną potrzebę od­
m ian w7 Rzeczypospolitej. Z  ra - 

! m ien ia K o m is ji E d u ka cy jn e j' w y  ~
[ s tąp ił on w  K rakp w ie  .jako rądy- 
\ kalny reformator wychowania 
publicznego i  ja ko  znakom ity  o r­
ganizator. M ianowany, re ferenda­
rzem  lite w s k im ,. w id z ia ł w  całej 
pe łn i niesprawiedliwość,- jaka się 
działa mieszczanom i włościanom 
i stał się ich gorliwym obrońcą i 
rzecznikiem należnych im praw.

W  listach do M ałachowskiego 
w skazyw ał na jważnie jsze ' fo rm y, 
k tó re  należało się przeprowadzić, 
ażeby Rzeczpospolita n ie  by ła  
k ra je m  n iew o ln ików  i  mogła sku­
tecznie się b ron ić  przeciw ko ob­
cym  zaborcom.

Późniejsza rew o luc ja  francuska, 
sprowadziła ważną odm ianę, w  
m yślach K o łłą ta ja , ale jeszcze w  
1788 r. b y ł on tego przekonania, 
że szlachta sama w  interesie w ła ­
snego swego stanu pow inna ze­
spolić się ze stanem m ie jsk im  i 
uznać wolność osoby i  rąk, czy li 
p racy w łościanina, ażeby nie mieć 
w  n im  utajonego wroga.39

W  czasie sejm u czteroletniego 
czynność ag ita torska K o łłą ta ja  
by ła  ogromna. Zgrom adziwszy 
ko ło  siebie łu dz i m łodych i  zdo l­
nych, pom iędzy k tó ry m i zwłaszcza 
się odznaczali śm ia ły  i dowcipny 
ks. Franciszek Jezierski, uczony 
ekonomista Ossowski i  zręczny 
w  polemice ks. dr Dmochowski,

39 Kraszewski w  dziele . swoim: 
„Polska w  czasie trzech rozbiorów 
(1772—1799)“  — Poznań, — przyta­
cza (T. I I .  str. 854) charakterystycz­
ny w  tym  względzie, ustęp z nie- 
wydanego lis tu  Kołłą ta ja do jedne­
go z zachowawców szlacheckich, 
M. Zaleskiego, w . sejmie czterolet­
nim, pisanego 6 września 1790 r. 
„K to . jest w  Polsce, żeby nie zadrżał 
nad niebezpieczeństwem wolności 
szlacheckiej, gdy sobie porówna 
liczbę szlachty do reszty innych lu ­
dzi? Mnie się zdaje, że w tym  poło­
żeniu interesów naszych, należy 
jak  najżyw iej obstać, ażeby w y­
obrażenie stanów było przywiązane 
do własności, ażeby stan szlachecki 
ja k  najsiln iejszy zawarł alians ze 
stanem m iejskim, ażeby te dwa 
stany nie ró ż n iły . się między sobą, 
ty lko  własnością, inaczej — prawa 
nasze będą daremne, los nasz, będzie 
niepewny, .siła nasza będzie słaba, 
będziemy m ie li nieprzyjaciół w e­
wnątrz, gdy ich mamy aż nadto ze 
wnątrz,“

oddziaływał on nieustannie na 
opinię. W alczono przekonywaniem  
logicznym , odwoływ aniem  się do 
uczucia, wreszcie dowcipem  i szy­
derstwem. Ks. Jezierskiego nazy­
wano w u lkanem  grom ów kuźn icy 
ko łłą ta jow sk ie j, ponieważ nie­
m iłos ierną a z ja d liw ą  satyrą ch ło­
s ta ł,  on głupotę .i przesądy szla­
checkie. Jego „Katechizm o ta­
jemnicach rządu polskiego“ jest 
znakom itą  satyrą. Jego pam fle ty , 
ja k  „Goworek“, „Rzepicha“, przy­
czyn iły  się niem ało do rozszerze­
nia  przekonań dem okratycznych 
pom iędzy drobną szlachtą i  służbą 
dworską.38 W  ag itac ji mieszczan 
w  końcu 1789 r. w idom ą głową 
b y ł Jan Dekiert, prezydent m iasta 

■: W arszawy, ale najważniejsza., 
chociaż u ta joną sprężyną K o łłą ta j. 
Rozw inął on także ogromną ag i­
tację w  spraw ie kon s ty tu c ji 
3 m aja 1791 r.

Podczas odbywających się ob­
ra d  sejm u konfederacyjnegp, zgro 
mądzonego w  1788 r., rozpoczęła 
się W ie lka  Rewolucja, k tó ra  z n i­
weczyła we "F rancji dawne prze­
dzia ły stanowe, ogłosiła równość 
obywate lską i  uznała istn ien ie 
ty lk o  jednego na rodu czy li raczej 

, jedność narodową. Rewolucja ta 
Wstrząsnęła całą Europą i na 
Polskę również oddziałała potęż­
nie/W pływ jej i w samym sejmie 
się przejawiał.

Nasi dem okraci w o ju jący, ja k  
H eltrhan i  Janowski, po rów nyw u- 
jąc dzieło dokonane przez Zgro­
madzenie Narodowe we F ra n c ji 
z tym , co zrobiono na sejm ie czte­
ro le tn im , po tęp ili zarówno sejm 
ja k  i jego dzieło. We F ra n c ji je d ­
nak b y ł potężny stan trzeci, b y ły  
m iasta w ie lk ie , k tó re  nadały ru ­
chow i rew olucyjnem u charakter 
dem okratyczny. Rzeczpospolita

N arodow ym  przedstaw icie le stanu 
trzeciego, w y b ra n i —  ja k  się w y ­
ra z ił Sieyes —  przez 26 m ilionów  
ludu, b y li w  ogrom nej większości 
(688) wobec przedstaw ic ie li szla­
ch ty  (270): reprezentanci ducho­
w ieństw a (290), zaś w  swej w ię k ­
szości sp rzy ja li w ięcej stanowi 
trzeciemu, an iże li szlachcie. Sejm 
cztero le tn i zaś b y ł złożony w y ­
łącznie z samej szlachty. Zgrom a­
dzenie Narodowe m ia ło  już  po­
chodzenie rew olucyjne, by ło  w y ­
n ik ie m  w a łk i p rzedstaw ic ie li ■sta­
nu trzeciego przeciwko szlachcie. 
I  pom im o tych  różn ic ogromnych, 
zwycięstwo dem okrac ji by ło  ty lk o  
połowiczne. Słusznie ju ż  wówczas 
zapytyw a ł Loustalot, czy arysto­
k rac ję  szlachty na to obalono, aby 
je j m iejsce zajęła a rystokrac ja  
bogactwa, a rys tokrac ja  pieniężna?

Szlachta fo lw arczna, po w ię k ­
szej części średnio-zamożna, w y ­
w racając w  Rzeczypospolitej pa­
nowanie m ożnow ładztwa, speł­
n iła  podobną rew o lucy jną  czyn­
ność, ja k  burżuazja francuska 
względem swoje j noblesy, zw ła ­
szcza biorąc pod uwagę stosun­
kow o m ałą liczbę, te j osta tn ie j i 
wyodrębnione je j stanowisko spo­
łeczne.

Stan trzeci we F ra n c ji, czy li 
w łaśc iw ie  burżuazja, w  w alce 
swej z szlachtą, z jednyw ała sobie 
jako  sprzym ierzeńca lu d  pracu­
jący, i szlachta fo lw arczna polska 
i  litew ska  zaw iera ła  przym ierze z 
mieszczanami i okazywała nawet 
gotowość do pewnych ustępstw 
włościanom.

K iedy  w  k w ie tn iu  1791 r. nchwa 
łono w  sejm ie prawo d la  m iast, 
Essen, rezydent saski, donosił 
swemu rządow i, że „uchwała ta, 
której się nikt nie spodziewał, 
wnosząc z ducha, ożywiającego

Ks. Hugo K o łłą ta j, w y b itn y  mąż stanu, pisarz po lityczny, członek  
K o m is ji K oedukacy jne j, g o rliw y  obrońca mieszczaństwa 

i  w łościaństwa.

zaś by ła  k ra je m  szlachecko-chłop 
skim , je j s iła  cała by ła  na wsi, a 
nie w  m iastach. W Zgrom adzeniu

38 Kraszewski powiada: „Spotkał 
je  każdy z nas w  młodości wyczy­
tane po p t r 7 "' kejach, a starannie 
zachowane w bibliotekach." L. c.
Str. 284.

szlachtę w Polsce od wieków, 
wnosząc ze wzgardy i nienawiści 
przeciwko wszystkiemu, co nie 
było szlachtą — wielce zaniepo­
koiła pp. de Goltz i de Cache,50 

(Cąig dalszy na str. 4-tejł

Pełnomocnik pruski i  poseł su-
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Stulecie urodzin ekonomicznego rewolucjonisty
W dniu 2 maja odbędą się we 

Francji uroczystości, związane z 
setną rocznicą urodzin Karola 
Gida1«. Obok specjalnych obcho­
dów I akademii w uniwersytetach 
francuskich, obok wykładów i od­
czytów w stowarzyszeniach ekono­
mistów i prawników, jubileusz ob­
chodzi uroczyście francuski świat 
spółdzielczy, który wielkiego ekono­
mistę uważa za swego największego 
teoretyka.

Gide bowiem zajmuje w 3kali 
światowej tę samą pozycję, jaką 
w skali polskiej posiada Abramcw- 
ski. Zasługą jego jest jasne sfor­
mułowanie cech i tendencji ruchu 
spółdzielczego, który w formie no-

woczesnej po jaw ił się w pierwszej 
połowie ubiegłego wieku w  Hoch- 
dale i w  szybkim tempie rozwinął 
się w  W ielkiej B ry tan ii praktycznie, 
nie troszcząc się o uzasadnienie 
naukowe.

Punktem kulm inacyjnym  obcho­
dów jest zebranie organów Między­
narodowego Związku Spółdzielczego 
w mieście Avignon obok miejsco­
wości Uses, gdzie się w ie lk i uczo­
ny urodził.

Działalność naukowa Gide’a w ią­
że się najściślej z teorią spółdziel­
czości, podniesionej przez niego do 
wartości doktryny społecznej. Z za­
wodu prawnik, z zainteresowań ęko 
nomista, Gide zajmuje kolejno od

r. 1874 katedrę ekonomii społecznej 
w Bordeaux, w  M ontpellier i  od 
1900 r. w  Paryżu. W latach 1921 do 
wygłasza swe głośne wykłady 
w  najwyższej uczelni francuskiej 
„Collège de France“  z katedry a- 
fundowanej dla niego przez fran­
cuską Federację Spółdzielni Spo­
żywców. Katedrę tę zniesiono po 
jego ustąpieniu, nie znalazł się bo­
wiem, zdaniem fundatorów, godny 
Gide’a następca.

Rewolucyjny charakter nauki eko
nomicznej Gide’a polega na jego 
poglądzie, że działalność zorganizo­
wanych spożywców prowadzi do 
fundamentalnej przebudowy gospo­
darczo-społecznej przez zniesienie

zysku jako podstawy ustroju kapi­
talistycznego. Z perspektywy sto­
sunków, jakie  panowały w  Europie 
Zachodniej pod koniec X IX  wieku 
koncepcja „Szkoły Nimes“  ~  gdzie 
Gide wraz z garstką przyjaciół stwo 
rzy ł grupę bojowników te j dok­
tryny  — teoria ta wydawała się 
wprost wywrotowa.

Program „Nimes“  ^okazał Się 
wszakże — jak większość nowa- 
torstw  społecznych — zbyt wyłącz­
ny, dążący do zmonopolizowania 
życia gospodarczego. Zycie złago­
dziło wszakże ostre kanty doktryny. 
Na kongresie Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego w  Bazylei 
(1921) spółdzielczość wykreśliła  ze

Zimowiska naszych ptaków
Już od najdawniejszych czasów 

pragnął człowiek wykryć tajem­
nicę periodycznego odlotu ptaków. 
Najstarsze zapiski tego rodzaju 
pozostawił nam Arystoteles, na 
300 lat przed Chrystusem. Obser­
wował on ptasie ciągi i twierdził, 
że cały szereg gatunków, na wzór 
gadów, przepędza zimę, zagrze- 
bując się w ziemi. Siady tego 
twierdzenia można Jeszcze dzisiaj 
niejednokrotnie spotkać u naszego 
chłopa, który wierzy, śe Jaskółki 
zimują, sagrzebując się w bagni­
stej ziemi, gdzie popadają w dłu­
gotrwały sen.

Wiara w zimowy sen ptaków 
utrzymała się przez długi okres 
«sasu, gdyż jeszcze w  roku 1740 
Leonard Prisch dokonał'ekspery­
mentu z jaskółkami, które pozna­
czył czerwonymi niteczkami weł­
ny. Sądził on bowiem, że o ile ja ­
skółki rzeczywiście zimują w ba

skie, zimujące w tych okolicach,
nie łączą się z miejscowymi, lecz 
powracają na okres lęgów z po­
wrotem do srwej ojczyzny.

SZLAKI WĘDRÓWEK
Zimowiska naszych ptaków znaj 

dują się w zachodniej Europie, w  
krajach śródziemnomorskich i A - 
fryce, gdzie wiele gatunków prze­
kracza nawet równik i osiąga po­
łudniowe wybrzeże afrykańskie. 
Do tych wędrowców, zapuszcza-

kowo łagodniejszy i łatwiej o po­
żywienie, lecz przy pierwszych 
objawach nadchodzącej wiosny 
wracają do własnej ojczyzny, Od­
nosiło się to przede wszystkim 
w tym roku do wielkich ptaków, 
które spotykać mogliśmy wśród 
pól i lasów. Były to myszołowy, 
a nie jastrzębie, jak je często lu­
dność mylnie nazywa. Gatunek to 
pożyteczny, gdyż żywią się wy­
łącznie myszami i w żadnym razie

w  ____ nie należy ich tępić- Ojczyzną
jąćych śię" aż ¿Męko* należą myszołowa włochatego jest Euro

pierwszym rzędzie: wilga, ku­
kułka, biały i czarny bocian, ba­
talion - bojownik, oraz jaskółki.

O ile pewne gatunki ptaków 
spędzają zimę w ściśle ograniczo­
nych obszarach, o tyle inne zaj­
mują w tym czasie olbrzymie te­
rytoria. Odnosi się to przede wszy 
stkim do dzikich kaczek. Kiedy u 
nas sroży się zima, naszą kaczkę

gnach j wodach, to niteczki, przez j  cyraneczkę spotkać wtedy może 
namoknięcic, postradają czerwo- my od południowej Europy po 
ną barwę. Ponieważ w następnym 
roku powróciły jaskółki % nfe- 
amien lanymi m alnm l, przeto mu­
siano wreszcie zwraracrć ową fan­
tastyczną teorię.

Dzisiejszy stan wiedzy wypro­
wadza przyczyny ptasich wędró­
wek jeszcze od okresu lodowco­
wego. Wędług tej teorii wędrówki

cząwszy, aż do tropikalnej części 
Afryki. Inne znów gatunki kaczek 
spędzają zimę zarówno w Wiel­
kiej Brytanii, jak i w północnej 
Afryce.

Odległości, jakie przebywają 
ptaki na swych skrzydłach, są roz 
maile. Podczas gdy drozdy, szpaki 
i zięby zadowalają się, stosunko-

owe z biegiem tysiącleci stały się 1 wo krótszą podróżą do południo-
fconiecznością, w związku z po­
szukiwaniem pożywienia. Przyj, 
mujemy obecnie, że ogólne za­
mieranie natury, oraz przesuwa­
nie się granicy wegetacyjnej wraz 
z postępującym lodowcem, zmu­
siło ptactwo, chcące utrzymać się 
przy życiu, do szukania nowych 
obszarów żerowania. Te wędrów­
ki, spowodowane koniecznościami 
życiowymi, prserodzily się z cza­
som w instynkt, który obecnie do­
chodzi do głosu każdej jesieni i 
wiosny, by po ukończeniu okresu 
Ciągów zupełnie wygasnąć.

Dokąd odlatują i jak się w swej 
wędrówce orientują nasze ptaki?

OBRĄCZKOWANIE
Odpowiedzi na nie udzielić mo­

gą jedynie doświadczenia, prze­
prowadzone od wielu lat na sze­
roką skalę, a noszące nazwę o* 
brącskow&nia. Wielka liczba pta­
ków, oznaczonych specjalnymi o- 
brączkami na nóżkach dostarczy­
ła nam wartościowych informacji 
•  kierunku lotu oraz miejscach 
zimowania poszczególnych gatun­
ków. Najdokładniejsze dane uzy­
skuje się pracz nakładanie Obrą- 
oaek ptakom młodym, przebywa­
jącym jeszcze w gnieździć, ponie­
waż tylko w tym wypadku znamy 
dokładne miejsce ich pochodzenia, 
co nie da się już powiedzieć o pta 
kach starszych, łowionych w póź­
niejszym wieku,

Genialnego pomysłu obrączko­
wania ptaków, dokonał w roku 
1809 duński ornitolog Mortensen, 
który pierwszy zaczął zakładać 
aluminiowe obrączki na nóżki 
szpaków, bocianów i kaczek, aby 
wykazać kierunki ich przelotu.

7, doświadczeń tych okazuje się 
przede wszystkim olbrzymie przy 
wiązanie ptaków do swej ojczy­
zny. Ogólnie powiedzieć możemy, 
że obchodzą one swe wesele w 
tych okolicach, gdzie same się u- 
rodzily. Stwierdzono eksperymen­
talnie, że przeważająca ilość pta­
ków przelotnych najróżniejszych 
rodzajów i gatunków gnieździ się 
W tych samych miejscowościach, 
gdzie za młodu zostały obrączko­
wane. I  na odwrót: u ptaków tych 
nie udało się wykonać ant jednego 
wypadku, aby wyprowadziły mło­
de w  krajach, wybranych do spę­
dzenia zimy.

Niektóre gatunki, występujące i

wej Europy, lub nad Morze Śród­
ziemne, inne gatunki przebywają 
olbrzymie przestrzenie. Jak po­
wiedzieliśmy, bocian biały prze­
latuje z północnej Europy do po­
łudniowej Afryki. Pewien gatu­
nek ptaków brodźcowatyoh, a mia 
nowicie piatkonóg plask »dzioby, 
który zamieszkuje obszary pod­
biegunowe, aż po 82 stopień sze­
rokości północnej, zalatuje do Pa- 
tagoni i na wyspy Eałklandzkie, 
co daje w Unii prostej 13 tysięcy 
kilometrów. Odległość tą przeby­
wa dwa razy w ciągu roku.

Rekord osiąga rybitwa popie­
lata. Niewielki ten ptak, z rodzaju 
mew, o nadzwyczaj wydłużonych 
skrzydłach gnieździ się na półno­
cy, w arktycznych obszarach Sta­
rego i Nowego Świata. Na zimę 
odlatuje na przeciwną stronę kuli 
ziemskiej, gdyż zatrzymuje się 
dopiero na południowym Morzu 
Lodowatym. A więc dwa razy w  
ciągu roku przelatuje całą kulę 
ziemską.

Szlaki, po jakich przelatują w  
czasie swych wędrówek ptaki są 
rozmaite, - lecz właściwe prawie 
każdemu gatunkowi z osobna. O- 
gólnie powiedzieć można, że naj­
chętniej trzymają się skrzydlaci 
wędrowcy brzegów morskich oraz 
biegu większych rzek, a unikają 
natomiast lotu przez otwarte mo­
rza. Dla przykładu zapoznamy 
się ze szlakiem bociana białego. 
Dla oaazów zamieszkujących na. 
sze obszary, szlak ten prowadzi 
przez Bałkany, Dardanele do Ma­
lej Azji, a potem przez Syrię i Pa­
lestynę oraz kanał Suezki do E- 
giptu. Stąd wzdłuż Nilu dolatują 
bociany do Konga i jeziora Czad, 
gdzie przepędzają zimę.

Dla uzmysłowienia kierunku, w 
jakim odlatują niektóre nasze pta 
ki, przytoczymy wyniki badań, 
jakie przeprowadzono na Śląsku:

Rudzik, mały ptaszek, u nas po­
spolity ł na Śląsku obrączkowa­
ny, schwytany został w następ­
nym roku w Tunisie. Jaskółki, 
które tutaj się wychowały, zostały 
złowione we francuskiej Afryce 
równikowej, zaś czajka czubata, 
posiadająca u nas swe gniazdo, 
odnaleziona została w południo­
wej Francji.

W okresie zimowym zauważyć 
możemy, że ubytek naszej ptasiej 
czeredy wyrównują częściowo 
ptaki, przybywające w tym cza-

wość zapamiętania przez ptaka 
kierunku, w  jakim go wywożono, 
usypiano go eterem lub chloro­
formem, albo też umocowywano 
zupełnie zaciemnioną klatkę z pta 
kłem na ustawicznie obracającej 
się płycie gramofonowej, Metody 
te jednak nie wywierały żadnego 
wpływu na obranie właściwego 
kierunku i odszukanie swych 
gniazd przez poszczególne ptaki.

(Ciąg dalszy na str. 3.)

swego programu punkt, dotyczący 
opanowania rolnictwa. Zamiast 
zdobywania na wyłączność w ielkie­
go przemysłu kontynuator szkoły 
Nimskiej, prof. Bernard Lavergnc, 
zaleca współpracę spożywców z 
czynnikiem publicznym w  tzw, „to ­
warzystwach mieszanych“ .

Z biegiem czasu na pierwsze miej 
sce wysuwa się pojęcie „współ­
pracy". Współdziałanie różnych 
form  gospodarczych, opartych na 
podstawie bezzarobkowej, oraz róż­
nych typów spółdzielni. - uzupełnia­
jących się wzajemnie, zajęła m ie j­
sce pierwotnej wyłączności — bez­
troskiej i nieżyciowej — i  coraz 
bardziej opanowuje ideologię świa­
towego ruchu spółdzielczego. Ewo­
lucja zainteresowań kolejnych mię­
dzynarodowych kongresów spół­
dzielczości na przestrzeni pół w ie­
ku jest tego najlepszym dowodem.

Tym sposobem szkoła W Nłmes 
odegrała w swoim czasie rolę prze­
łomową. Jedną z w ie lk ich je j za­
sług jest przełamanie w iary  w  nie- 
złomność „spiżowego prawa płac“ 
Lassalle’a. Prawo to ekonomiczne 
skazywało pro le tariat na bezapela­
cyjną nędzę, dekretując bezskutecz­
ność wysiłków spółdzielczych w 
kierunku stopniowej poprawy bytu 
klasy pracującej. Dopiero pod wpły 
wem doktryny szkoły w  Nimes kon­
gres socjal-demokracji niemieckiej 
w  Erfurcie (1891) odrzucił to prawo, 
uznając je ty lko  za wyraz tendencji 
rozwojowych.

Zarówno dzięki wykładom, j®*1 
całemu szeregowi dzieł o cheraK* 
terze «WBOnicaytn („Zasady ei50”f l  
m il politycznej", „H isto ria  doktrp1 
ekonomicznych“, „Kooperatyw* *< 
„Rozwój instytucji społecznych j  
ciągu XDC stulecia“ i i.). Karol Gid® 
zaliczony został w poczet naiwj' 
bitnlejszych ekonomistów ostatm' 
czasów.

„Otoczony nimbem niestrudzort*'
go, niezłomnego bojownika 1“ ® 
solidaryzmu — pisze jeden z Jef* 
biografów — którą uznawał za naJ' 
słuszniejszą 1 najbardziej powoła®* 
do przeobrażenia i  udoskonalę® 
stosunków wzajemnych pomie®" 
ludźmi; szanowany i poważany ®8'  
wet przez swych przeciwników *
wybitnie ludzkie i pełne dobroć
odnoszenie się do każdego bliżnieS8, 
za wszechstronne, zawsze spohol®*’ 
nacechowane właściwym mędrców 
wyrozumieniem i ob jektyw iz i® ^ 
podchodzenie do każdego zagadn>e'  
nla, o jakim  pisał, czy wykładał 
profesor Gide był niemal czczom 
i  uważany za wodza duchowej 
prze* ówczesną młodzież radykał®®' 
socjalistyczną nie ty lko  francuski 
lecz i  tę, która z różnych s*rf  
różnych krajów spieszyła do 
aby czerpać tam wiedzę z obili*» 
i  bogatego źródła, ja k im  były wfó 
dy wyższe zakłady naukowe sto*1 - 
Francji."

Boiska ma szczególne powody 
wspominania zmarłego w l®32 i
Karola Gide’a: był to jeden z 1 
wypróbowanych przyjaciół. a - •

u nas, są szeroko rozprzestrze- sie do nas z północy. Są to gatun- 
nione na południe od Europy. Tak ki. opuszczające swe rodzinne, 
na przykład bocian biały gnieździ północne strony, przed zbyt cięż- 
slę również w Tunisie I Maroku, ką dla nich zimą. Okres najsil- 
Jece ptaki te tworzą tam odrębne tutejszych mrozów spędzają u nas, 
społeczeństwo. Bociany europes- ponieważ klimat jęąt tutaj stogun

pa i Azja północna, u nas prze, 
pędzają jedynie zimę od listopada 
do marca.

ZMYSŁ ORIENTACJI

O ile w  związku z poszukiwa­
niem pokarmu łatwo stosunkowo 
wytłumaczyć sobie możemy sam 
fakt i konieczność odbywania wę­
drówek, o tyle stajemy przed tru­
dną do rozwiązania zagadką, jeśli 
zbadać chcemy doskonałą zdol­
ność orientacji ptaków.

Aby zjawisko to wytłumaczyć, 
poczyniono w ostatnich latach sze 
reg badań i doświadczeń, nieraz 
bardzo pomysłowych. Oczywistym 
jest, że zmysł ten inaczej będzie 
wykształcony u ptaków osiadłych, 
aniżeli u gatunków przelotnych. 
Potwierdzają to zresztą doświad­
czenia, przeprowadzone na kilka 
lat przed wojną, jak również i o- 
becnie na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w Krakowie.

DOŚWIADCZENIA
Używano tutaj do badań jaskó­

łek dymówek, które łowiono nocą 
na gniazdach, a następnie rozwo­
żono i wypuszczono z miejscowo­
ści, leżących w różnych kierun­
kach i odległościach. Ponieważ 
każdy ptak był znaczony na pier­
si, lub ogonie odmienną farbą tu­
szową, nie trudno było zaobser­
wować powrót poszczególnych o- 
kazów.

Otrzymane wyniki były bardzo 
ciekawe. Okazało się mianowicie, 
że jaskółki potrafiły znaleść dro­
gę powrotną do swych gniazd, 
mimo, że zostały wywiezione na 
poważne odległości, sięgające 
przeszło 250 km, Z używanych do 
doświadczeń ptaków powracały za 
każdym razem prawie wszystkie, i _ 
wykazując zadziwiającą zdolność j i 
orientacji w  różnych warunkach.

Stwierdzono w ton sposób, że 
szybkość powrotnego lotu jasko- j ] 
tek zależna jest od długości tra­
sy i wzrasta z je j zwiększeniem, 
aż do pewnej stałej granicy. Szyb 
kość ta sięga nieraz 29 km na go­
dzinę, co, nie Ucząc nocy, daje o- 
koło 200 km na dobę. Znaczy to, 
że tak szybko ieci ptak do swego 
gniazda, kierowany jakąś prze­
możną siłą, która wskazuje mu 
kierunek powrotu.

Badania te dostarczyły także 
pierwszych danych, odnoszących 
się do roli pamięci, w orientacji 
i szybkości powrotu u jaskółek. 
Użyto bowiem tych samych pta­
ków do powtórnego przelotu tej 
samej trasy. I  okazało się wtedy, 
że ptaki, zapamiętawszy sobie po­
przednią drogę, przeleciały tym 
razem tę samą odległość 4 razy 
szybciej.

Jeszcze ciekawsze rezultaty u- 
zyskał w roku 1936 uczony Riip- 
pel, który wypuszczał jaskółki ze 
znacznie większych odległości, bo 
sięgających przeszło 700 km. Pta­
ki te powracały nawet z tak da­
leka i to lecąc z przeciętną szyb­
kością 150 do 400 km dziennie. 
Ponieważ znaczną część trasy sta­
nowiło morze, przeto wykluczo­
ne jest, aby jaskółki kierować 
się mogły zmysłem wzroku, dla­
tego wysuwano tutaj liczne hipo­
tezy, aż do istnienia specjalnego 
zmysłu magnetycznego włącznie.

W Niemczech czyniono również 
liczne doświadczenia w  tej dzie­
dzinie. I  tak, aby usunąć możli-

Podstawowy błąd
doniosłego aktu

Historia powstania Ustawy 
Majowej 1791 r. nie jest jeszcze 
dostatecznie wyjaśniona: przygo­
towania czynione ćfo niej w prze­
ważnej części w tajemnicy, nie 
są dotąd wyśledzone i po dziś 
dzień trzeba się opierać w wie-

wego doniosłego aktu: jest nim 
mewyzwolenie chłopstwa.

Bez naprawienia największej 
krzywdy społecznej, jakiej naj­
liczniejsza Polsce warstwa do­
znawała, Konstytucja 3 Maja mu­
siała być dziełem niezupełnym.
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Lud rolniczy, z pod którego rę k i płynie najobfitsze bogactw 

krajowych żrzódlo, który najliczniejszą w narodzie stanowi 
ludność, a zatem najdzielniejszą kraju  siłę, tok przez sprawie­
dliwość, ludzkość i  obowiązki chrześcijańskie, jako i  prze2 
własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opieką prawa 

i rządu krajowego przyjmujem y, stanowiąc, iż odtąd jakieby- 
kolwiek swobody, nadania lub umowy dziedzice z włościa­
nami dóbr swych autentycznie ułożyli, czyliby te swobody, 
nadania i umowy były z gromadami, czyli też z każdym oso­
bno tost mieszkańcem zrobione, będą stanowić wspólny i  wza­
jemny obowiązek, podług rzetelnego znaczenia warunków  

i opisu zawartego w takowych nadaniach i umowach, pod 

opiekę rządu krajowego podpadający.
Układy takowe i wynikające z nich obowiązki, przez jed­

nego właściciela gruntu dobrowolnie przyjęte, nietylko jego 

samego, ale i następców jego, lub prawa nabywców tak w ią- 
ać będą, iż ich nigdy samowolnie odmieniać nie będą mocni.

Nawzajem włościanie, jakiejkolwiekbądź majętności od 
dobrowolnych umów przyjętych nadań i z niemi złączonych 

powinności usuwać się inaczej nie będą mogli, tylko w  takim  

sposobie i takim i warunkami, jak  w opisach tychże umów 

postanowione mieli, które czy na wieczność, czyli do czasu 

przyjęte ściśle ich obowiązywać będą.
Zawarowawszy tym sposobem dziedziców przy wszelkich 

pożytkach od włościan im należących, a chcąc jak  najskutecz­
niej zachęcić pomnożenie ludności krajowej, ogłaszamy wol­
ność zupełną ‘dla wszystkich ludzi, tak nowo przybywających, 
jako i tych, którzyby, pierwej z kraju  oddaliwszy się, teraz 
do ojczyzny powrócić chcieli, tak dalece, iż każdy człowiek 

do państw Rzeczypospolitej nowo z którejkolwiek strony 

przybyły, lub powracający, jak  tylko stanie nogą na ziemi 
polskiej, wolnym  jest zupełnie użyć przemysłu swego, jak  

i gdzie chce, wolny jest czynić umowy na osiadlość, robociznę 

lub czynsze, jak i  dopóki się umówi, wolny jest osiadać w 
mieście lub na wsiach, wolny jest mieszkać w Polszczę, lub 
do kraju, do którego zechce, powrócić, uczyniwszy zadosyć 

obowiązkom, które dobrowolnie na siebie przyjął.

się w »tonie ekonomicznego tfP® 
ku, doskonałe zdawała sobie 
wę światła część spoleczeń 
z królem na czele. ŚwiaddtO ' 
tym liczne pisma, broszury i * Si 
żkj, zajmujące etę kwestią uW»8 
czernią chłopów.

Józef Wybicki wydaje 
Patriotyczna", w  których prtee 
stawia położenie włościan 
nych i uciemiężonych. Hugp 
łątej i Stasaie w swoich dzieł®6 „ 
na każdym kroku wskazuj« 
niedolę chłopów, malując to J g 
krawych barwach ekonomi**'’ 
skutki poddaństwa. Wielka 
czytnością w owych czasach , 
szy się bezimienna suplika 
tytułem: „Projekt analezkmy 
Tarczynie", w  którym autor V 
wołuje me już to na „prawo .
turom*“, już to na wszelkie P*.’
kłady historyczne, ażeby „ 
nać na zmianę, ustaw od***^. 
polskiego w kierunku usam^ 
nienia chłopów.

Jakby wstępem ćto tych 
ki d i reform, była nadana .  
1768 netowa, zabranżająe» 
nywanto przez dziedżłc* 
śmierci,

W r. 1776 August S u łk ^ L ;  
wojewoda gnieźnieński, 
z projektom nadania 
wolności chłopom, ale 
wał takie oburzenie wśró® $  
słów, jż słuchać go ^
chcieli jz  powodu zbytni« ^  
ności dla poddanych". -fg 
przyszło znów do debat n®rJgąfii 
wą chłopską: król PT?ećf T p  
wypracowany przez Andrzej 
morskiego «r&fc kilku innych 
wnikćw projekt kodek«», 
rający między innymi re* 
wtosrfańsltą, Reforma 
bardzo umiarkowano: 
tylko pierwszy i trzeci 
deg© gospodarz® mógł 
cypować się spod władzy 
jąć się innej pracy, 
czy handlu — inni ¥"
stać na roli. Kodeks 
stoi odmienny, właśni« *  i#  
tej reformy, która wywof jfi'5 
bywałe oburzenie s^***^ .' ą' ^  
pomogło nawet wdani« 
sprawę samego króla.

takiego u s t o s m ^ j^ ( 
ihty. Sejm cxlzLt D6

lu wypadkach racfeej na hipote­
zie, niż na ścisłym uszeregowa­
niu faktów.

Uznając Konstytucję 3-go Ma­
ja za dzieło wielkiego rozumu
politycznego, stwierdzamy tu

aczkolwiek była ona może naj­
lepszym. jakiego w ówczesnej 
Polsce dokonać było można.

Z tego. że stosunki włosciań 
skie domagały się gwałtownej re­
formy i że wskutek surowego

podstawową : niedoskonałość o - ! pedjfefetwa IW?« ïîWWwwtrt

Wobec
się szlachty, 
sprawę chłopką 
dao „oględnie", 
zaledwie na

• 5 - 3 3̂
 t*

tym kierunku. A Je* » * , 1 -  *4

. z d o b y * ^ ,  
nieznaczni { ^

.ę

lÿiïTl IUClU«UV . . ¿ftjf ”  i  J
chłopi byli wdzięczni, ^ ¿¿¡p-
wskazują liczne aóres.> 
czynne.

Pełną wolność
przeprowadziły dopić®0, 
borcze-

A. ! » * < * • '
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Nieskończona 
walka o szczyt

świata

X p c if if lę ^ n g c li dnS

»Berlin zdobyty !
W  nocy z 1 na 2 maja 1945 r. wojska hitlerowskie 

w Berlinie skapitulowały przed nacierającą Arm ią 
^  Czerwoną. Od tej chw ili postępujący od dłuższego cza­

su rozkład m ilitarny Trzeciej Rzeszy potoczył się jak 
lawina, doprowadzając w  dniu 9 maja do całkow i­
tego upadku i armii niemieckiej i hitlerowskiego pań­
stwa.

Poniżej reprodukujemy szereg zdjęć fotograficznych 
z tego okresu.

Historia najwyższego szczytu w  
Himalajach, będącego jednoczę- 
J\le najwyższą górą na k u li ziem 

słtiej. zaczęła się właściwie w r.
gdy jeden z uczonych, pracu 

W y, w H induskim  Instytucie 
adań Tygonometrycznych oder­

wał się od rozłożonych przed nim 
ap i wykresów i zawołał tr ium - 

alnie: ,.Panowie, odkryłem naj- 
yyzszą górę św iata!“ . Dokładne 
adania i ka lkulacje liczbowe do- 
odły niezbicie, że odległy szczyt 

Wzt}0s'ł się na 29.141 stóp ponad 
jaziom  morza, czyli o przeszło 
¡■000 stóp wyżej. "
" k z s z y

mz jego naj-
sąsiad.

O d,te j chw ili, przez pół w ieku 
“ Berest pozostawał ciągle tajem- 

górą, bowiem granice Ty- 
^ lu i  Nepalu, gdzie wznosi się 

n gigantyczny szczyt, były zam- 
^ te  dla cudzoziemców. W I f O i i -  

n ubiegłego wieku kilku odważ- 
yeh, przedsiębiorczych badaczy 

"[kruszyło w te strony w  przebra- 
IJ_u hinduskim i istotnie udało się 
^ « e b y ć  wąwozy i przełęcze, w  
bi n'e stałl?ła jarcze stopa
a .i 0 czł°wieka. Był to czyn 

dny podziwu, nie przyniósł je- 
n ak właściwie żadnych pp-zytyw 
jZ S  wyników, które osiągnąć 

°giaby ty lko  oficjalna, dobrze 
^rganizowana i, odpowiednio wy

hi»«,,.

Powana ekspedycja. 

PIERWSZA WYPRAWA

£  peszcie w  r. 1920 A ng ie lsk ie  
, Newskie Tow. Geograficzne po 
3>. y ło  w y s iłk i swe z B ry ty js k im  
od.n erri A1.P m '» t*w  i uzyskało od 
f, p°w iedn ich  władte pozwolenie 
pp Przybycie do Tybetu. Poczęto 
Wi ^5<>towYwać wyprawę na 

Zdecydowano, iż 
yslane zostaną dwie ekspedycje: 

W**a wywiadowcza, k tó re j 
^  3,111 em będzie zbadanie warun- 
p0fV na m ie-iscu- a dopiero w  rok 

ern właściwa naukowa. .Ted- 
h i ł ^ 2 c?j ° nk ó w  obu w yp raw  by ł 
Ws° / y  Jerzy M a llo ry , dla którego 
n Pinacteką w ysokogórska .. była 
t e ty lko przyjem nością i spor- 

rr>. lecz także namiętnością.

^E kspedyc ja  w yruszy ła  do In d ii 
t 1921 r. Po ciężkie j, w ie lo
(j7j, yP iowej podróży przez puste, 

?1e steipy tybetańskie , ozłonko 
Vła •Wy*>rawy u -irze li wreszcie cel. 
Są ' l j nk i k lim atyczne  w  Tybecie 
Oj a*a nieprzyzwyczajonych do 
dow ludzi P° prostu straszne. Lo- 
W2nate’ nag le u lew y i suche burze 
e2 ° sz3ce o lb rzym ie  trąby  piasz- 
sten-6' ?za êI9 pośród dzik ich 
«Ze W * prizełęczy górskich. W 
k la s " 'U ‘'kspedyc.ia dodarla do 
o w  Rongbuk, położonego

«a północ od podnóża
erestu.

J>
plb r CZęt.° na tychm iast studiować 
Sę zym ią  ska lis to -lodow atą  m a- 
stat Zn°.szącą S‘C groźnie i maje- 
Oz) J cznie na tle  szarego nieba, 
si. n.nkowie ekspedycji znajdowali 
pnii jt,IZ na wysokości 18.000 stóp 
Żęj a<* Poziomem morza, czyli w y- 
Ą ) ' p'ż sięga najwyższy szczyt 
©Zyj ' ^ i .  P łuca ich i serca mę-

V ’ "  
kilka .Węj , tysięcy mil prawie piono- 
hi* * asy w śród nieustannego 
hU(, 31 deszczu, śniegu i dzikiego 

. a§anu.

skrupulatnie teren do­
le ^  j wniosku, że Ewerest ma 
p()() ałt niemal idealnej piramidy, 
Pr^T^cinanej przepaściami, o 
Żąj yciu których nie może śnić 

amiertelnik. Jedynie od 
łp0i,.y Północnej istnieją pewne 
bpję lw°śoI, gdyż lodowiec Rong.
Z Tyj ‘Worzy kąt niemal prosty, 
strri^ sc'Wą górą, wznoszącą się

Płuca ich
y si? przy najlżejszym w ysił- 
a m ie li jeszcze do przebycia

hie P°nad jego białą masę.
śtyj jednak stromo, by do­

jo n y  a lp in is ta  n ie mdgj  aa

ryzykow ać w drapan ia  się po te j 
ścianie. Badanie te j ściany i  do­
bieranie odpowiedniego ekw ipun 
ku  zaję ło dalsze dwa miesiące. 
G dy wreszcie ekspedycja w y ru ­
szyła na podbój niedostępnej gó­
ry. na tknęła się nagle na nieprze­
w idz ianą zupełnie ścianę izlodowa 
ciałego śniegu, wznoszącą się na 
1.500 stóp. Zapalony M a llo ry  w raz 
z dwoma tow arzyszam i w yrą ba li 
sobie schody i w sp ię li się jeszcze 
na k ilkase t stóp. ale od samego 
w ie rzcho łka  Ewerestu dz ie liło  ich 
jeszcze 5.000 stóp. n iem ożliw ych 
do przebycia o te j porze roku .

W ROK PÓŹNIEJ

Następnego roku przybyła do 
Rongbuk druga, właściwa ekspe­
dycja, złożona z 13 badaczy gó r­
skich. 60 pom ocn ików  i 100 t ra ­
garzy tybetańskich , oraz 300 ju ­
cznych zw ierząt.

Próby zdobycia Ewerestu mo­
gą być dokonywane tylko w prze­
ciągu 6 tygodni wiosennych, aż 
do maja bowiem cała okolica jest 
zasypana śniegiem, a od połowy 
czerwca monsson indyjski zamie­
nia Himalaję w jedną wielką pu­
łapkę załamującego się lodu i na 
wianego śniegu.

Przez dwa tygodnie cała ekspe 
dycja wspinała się równomiernie, 
posuwając się w górę powoli, lecz 
metodycznie. Na. wysokości 23.000 
stóp rozłożono obóz, w  k tó ry m  
zostali starsi cz łonkow ie w y p ra ­
wy. a m łodsi ruszy li dale j z M al- 
lo rym . jako ■ dowódcą- Po k ilk u  
dniach dla większości uczestni­
ków  dalsza wspinaczka stała się 
niemożliwa, z powodu niemożnoś 
ci oddychania na takiej wyso­
kości w nieustannym silnym wie­
trze. Zeszli więc do obozu i M al­
lory pozostał 7 dwoma towarzy­
szami. Pięli się przez piętnaście 
minut, po czym urządzali całogo- 
dzinne przerwy dla odpoczynku. 
B rak  tlenu  pa ra liżow a ł nie ty lko , 
ich system oddechowy, ale u tru ­
dn ia ł im  m yślenie i m ąc ił jasność 
sądu. A czko lw iek  b y li wyposa­
żeni w  aparaty tlenowe, jednakże 
dźw iganie tych aparatów zby t w y  
czerpywało ich s iły . Gdy wresz­
cie dotarli na wysokość 28.000 
stóp, stracili prawie całkowicie 
władze we wszystkich członkach, 
a wzrok ich uległ zamąceniu do 
tego stopnia, iż przestali niemal 
widzieć, M usie li dzym prędzej 
wracać do obozu. Ne chcąc dac­
za wygraną w y ru szy li z obozu 
jeszcze raz, zabierające z sobą 20 
tragarzy, jednakże po wispięciu 
się na k ilkase t m il dostali się w 
burzę śniegową, która strąciła w 
przepaść i pozbawiła życia 16 lu­
dzi.

PO RAZ TRZECI I  OSTATNI
W dwa lata później niezmordo 

wany Mallory wyruszył po raz 
trzeci z wyprawą na Mount Ewe­
rest. Pozostawiwszy tym  razem 
wszystkich członków  ekspedycji 
w  obozie na wysokości 23.000 
stóp — udał się na dalszą wspi­
naczkę w towarzystwie jednego 
tylko towarzysza, kapitana Som- 
mervelłe‘a. K ilk a k ro tn ie  m usie li 
powracać do obozu, gdyż u lega li 
c iąg łym  wypadkom . Raz z łam a ł 
się w yrąbany przez n ich w  lodzie 
m ostek !. Mallory spadł w otchłań 
śnieżną, z której kolega zdołał go 
wyciągnąć przy pomocy lin ra­
towniczych, to zhów  Som m er­

veile, wyczerpany n ieustannym  
rąbaniem  schodów w  lodzie, do­
stał przejściowego paraliżu pra­
wego tamienia.

Wobec jednak zb liża jące j się 
po ry  monssunu, przy jac ie le  posta­
n o w ili nie dać za w ygraną  i uczy 
n ić  ostateczny w ys iłek . Podzie lo­
no lu dz i na sześć ek ip  po dw ie

Foto „F ilm  Polski“ .
M arszałek R o la -Ż ym ie rsk i i  gen. Spychalski przed siedzibą H itle ra .

„Associated Press“  dla „Dziennika Zachodniego“ , 
W pob liżu  Reichstagu stanął pom nik  zwycięsk ich w o jsk  radzieckich.

Foto „F ilm  Polski“ .
Gmach kance la rii Rzeszy, w  k tó rym  urzędował H itle r .

Foto „F ilm  Polski“ .
W pam iętnych dn iach na u licach zwycięskiego B erlina .

Foto „F ilm  Polski“
W nętrze kan ce la rii Rzeszyt

Foto „F ilm  Polski“ .
„B e r lin  zdo by ty !" — głos iły  afisze z m urów  m iast po lskich  

w  pierwszych dniach m aja 1945 r.

siągnąć coraz większą wysokość, 
rozk łada jąc ko le jno  obozy ra to w ­
nicze. Ekipę, mającą pójść na jda ­
lej, m oż liw ie  na sam szczyt sta­
n o w ili M a llo ry  i Som m ervelle. 
P rzeby li p lanowo wyznaczoną tra  
sę i  m in ę li ko le jno  w szystkie  o- 
bozy. Po w yruszen iu z ostatn ie­
go — SommervelIe, nie mogąc do 
być tchu na takiej wysokości i 
znieść lodowatego wichru, dostał 
ataku kaszlu, który powalił go na 
ziemię. Mallory odniósł go do o- 
bozu. gdzie skonał po upływie kil 
ku godzin.

k ia llo ry  ruszył naza ju trz  w  to ­
w arzystw ie  innego ochotnika. 
P ow ietrze b y ło  tak  rozrzedzone, 
iż  aby w ym ów ić  k ilk a  słów. m u ­
sie li zaczerpywać uprzednio k i l ­
ka razy oddech. N ie t ra c il i je d ­
nakże nadziei, gdyż zam ierza li po 
s ług iw ać się w  razie absolutnej 
konieczności ba lonam i t len ow y­
m i, Żadne perswazje towarzyszy 
nie zdo ła ły odwieść ich od ich za 
m farów .

Nie zobaczono już ich więcej.
Po dwóch dniach ze wszystkich 
obozów w yruszy ły  ekspedycje ra ­
tunkowe, ale n ik t  nie m óg ł dor 
trzeć w yże j, n iż  dw aj śm ia łkow ie . 
Po k tó ry c h  zn ikną ł w sze lk i ślad. 
Ciała ich zginęły gdzieś pośród 
dzikich, lodowatych skał, strze­
gących szczytu świata i n ie  w iado 
mo. W:ja k i sposób ponieśli, śm ierć 
i czy osiągnęli przed tym . swe w y

Zimowiska naszych ptaków

Sföfex, i  każda w ia ł i j f te  m a ia m e  zwycięstwo, (s a ©ż

W innym  w ypadku  np. k rę to - 
głów, w ę d ro w n y . p tak z naszych 
dzięcio łowatych, w yw iez iony sa­
m olotem  z gniazda w  ogrodzie 
botanicznym  w  B e rlin ie  do Salo­
n ik  t j.  na odległość ponad 1600 
km  po dziesięciu dniach siedział 
już z powrotem przy swej dziupli.

PTA K I OSIADŁE
W idzim y w ięc z powyższych 

p rzyk ładów , że niesłuszne jest 
m niem anie, jakoby w y la tu ją cy  
ptak,, podobnie ja k  pszczoła, za­
pam ię ta ł sobie okolicę, nad k tó ­
rą  p rze la tu je  i p rzy  powrocie trzy  
m a ł się te j samej trasy. Jakkol­
wiek ptaki posiadają doskonale 
rozw in ię ty  zmysł w zroku, to o- 
rientacją wzrokową posługują się 
jedynie w najbliższej okolicy 
gniazda. W ykazu ją  to dobitn ie  do­
świadczenia, przeprowadzone na 
ptakach osiadłych.

W  ro k u  1939, w  Zakładzie Psy- 
chogenetycznym  U n iw ersyte tu  
Jagie llońskiego, przy  doświadcze­
niach posługiwano się w rób lam i. 
Jak w iem y wszyscy, jest to nasz 
na jpospolitszy ptak osiadły, a 
w ięc z góry można by ło  przyjąć, 
że poza wzrokiem, nie będzie po­
siadał wcale, względnie w nie­
znacznym tylko stopniu, specjal­
nego zmysłu orientacji, ja k  jego 
w ędrow n i towarzysze, gdyż nie 
je s t m u to potrzebna

(Dokończenie ze strony 2-g ie j)

I  rzeczyw iście w y n ik i po tw ie r­
dz iły  przypuszczenia. Najdalszym 
punktem, z którego zaobserwowa­
no powrót ptaka do gniazda, była 
odległość I I  km. W róble w y w ie ­
zione dale j ju ż  nie powracały. 
R ezulta ty wskazują, że u osiad­
łych tych ptaków istnieje wpraw­
dzie zdolność orientacji i powrotu 
do gniazda, jest ona jednak znacz 
nie słabiej wykształcona niż n 
ptaków przelotnych.

W  Niemczech czyniono również 
próby z jastrzębiem , k ro g u l- 
cem, k tó rych  wypuszczono na w o l 
ność w  odległości 100 km  od ich 
m iejsca rodzinnego. Z użytych do 
doświadczeń okazów żaden nie 
pow rócił, a po pa ru  tygodniach 
ustrzelono k ilk a  sztuk w  pobliżu 
miejsca ich wypuszczenia.

W Y N IK I BADAN

W yciągając w n iosk i z w ym ie ­
nionych doświadczeń, powiedzieć 
m usim y, że u p ta kó w  prze lo tnych 
is tn ie je  jakaś specjalna siła, k tó ­
ra  każe im  odbywać corocznie 
w ę d ró w k i jęsienią do krajów ciep 
lejszych, a wiosną z powrotem . S i­
łę tę nazywam y instynktem. Poza 
n im  posiadają jeszcze w szystkie 
te p ta k i zmysł orientacji, nieza­
leżny p raw ie  zupełnie od zm ysłu 
w zroku. Ćzy jes t on zw iązany z 

1 falami magnetycznymi, jak przy­

puszczają jedn i, gzy też z działal­
nością hormonów, ja k  tw ie rdzą 
inn i, tego jeszcze obecnie pow ie­
dzieć dokładnie n ie  możemy. Tym  
n iem n ie j oba te z jaw iska to jest 
in s tyn k t w ę d ró w k i i  zm ysł o rien­
ta c ji zachodzić mogą zupełnie od­
dzie ln ie i od siebie niezależnie.

Jeśli trzym any w  n ie w o li p tak 
zaczyna w  okresie od lo tów  jego 
towarzyszy zdradzać w yraźny  nie 
pokój, jest to n ieom ylny znak ode 
zwania się w  n im  in s ty n k tu  po­
w ro tu ; jednak zupełnie o tw a rtym  
pozostaje pytan ie  skąd każdy, po­
szczególny ptak zna kierunek swe 
go przyszłego lotu, w jaki sposób 
dokładnie wie, gdzie w jesieni 
jest południe, a na wiosnę, północ.

Na te i szereg innych pytań o d - ' 
powiedź dać mogą jedyn ie  p row a­
dzone u  nas, ja k  i  w  szeregu in ­
nych państw  doświadczenia, w y ­
magające dużego nak ładu  pracy, 
a przede w szystk im  cierp liwości.

CZYTAJ

„Sport 
i  W czasy“
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L u c i e  O e i a r u e  t f n r r f r u s

Sqd nad człowiekiem
( P r z e l r f f i t f  K a z i m i e r z o  T o m a s z e w s k i e g o )

Zwierkęta nie ginęły z powodu 
zarazy (aluzja do słynnej bajki 
La Fontaine‘a (V II, i ) : .Leg ani- 
maus malades de la peste“), m i. 
mo to zebrały się wokół lwa, by 
drogą całkowitej jednomyślności,
— jedyną drogą, wiodącą ku tak 
niebezpiecznemu przedsięwzięciu 
«- uchwalić ostateczną zagładą 
rodzaju ludzkiego.

Lew przemówił pierwszy — ja­
ko przystało — i  rzekł: „Czas p0 
temu najwyższy! Stanowczo dość 
już mamy tej rasy! Niechaj każdy 
wyłoży swe racje. Oto nasam- 
przód moje: Nie jem człowieka, 
a jeśli dzasem zjem, to tylko z 
braku innej dziczyzny! Na co 
więc przychodzi po mnie do 
dżungli? 2ali udo moje to udziec 
barana? Nie! A więc cóż za przy­
jemność może mu sprawiać mój 
widok, gdy wycieram swoją kró­
lewską głowę o kraty klatki za- 
łedwo wystarczającej dla kury,
— albo gdy skaczę na poduś*, 
kaeh jak pudel!-'

„Nictzego tak nie lubi to plemię. 
Jak pomniejszać i  obracać na po­

śmiewisko; toteż — bez dwóch 
zdań — ponad wszystkie krzyw­
dy moje w tym względzie kładę 
szczęśliwość i  zadowolenie, jakie, 
go doznaje człowiek, widiząc 
mnie, króla, zwierząt, przemienio­
nego śmiesznie na dywanik przed 
łóżkiem!“

Na innych teraz kolej mówie­
nia.

Tygrys w imieniu wszystkich 
dzikich wysunął się naprzód:

„Nasze krizywdy są krzywdami 
twoimi“ — rzeki. Dodam jeszcze 
do tego procesu o sadyzm ludzki 
to tylko: skarżysz się na grotę, 
skowość, którą rzekomo tobie tył 
ko  ̂ zarezerwowano. Dywaniki? 
Cóż! —- Wszyscy się w  nie zamie­
niamy po śmierci. Ale cóż to jest 
w porównaniu z tym, co oni na­
zywają futrami? Wszystkie te 
mufki, kołnierze...“

„Pardon — przerwała małpa, 
która w  żaden sposób nie mogła 
już dłużej czekać. Mówi się nam, 
że jesteśmy przodkami człowieka! 
Co za okropność! I  z pewnością 
sądlzi on. że robj nam wielki za-

Fundamenty Konstytucji 
3 M a ja

(Dokończenie ze strony 1-szej)
btóray natychmiast po ogłoszeniu 
tego prawa, donieśli o tym swym 
dworom, i sądzą tu, że Ich nie- 
nkontentowanie wypływa z oba­
wy, ażeby te przywileje nieprze- 
widywane, .nadane mieszczanom 
królestwa, nie spowodowały prę­
dzej czy później znacznego wy- 
ehodźtwa z prowincji, składają­
cych te państwa, do Polski.“

I  obawa ta nie była bezzasadna. 
Przypływ ludności miejskiej, po 
ogłoszeniu konstytucji 3 Maja, 
wzrósł ogromnie. W sprawach cy­
wilnych mieszczanie zostali po­
równani ze szlachtą; pod wzglę­
dem politycznym dopuszczono ich 
do sejmu i innych instytucji pań­
stwowych, ale w ograniczonej 
liczbie i z ograniczonym głosem. 
A  nawet w sprawie włościan kon­
stytucja 3 Maja wygłosiła — może 
nieś postrzeżenie — zasadę rewo­
lucyjną. Dotąd szlachta w swoim 
tylko stanie widziała właściwy 
naród, konstytucja zaś uznała, że. 
łud rolniczy, „najliczniejszą w  na­
rodzie stanowi ludność“.

Należy przy tym pamiętać, że 
konstytucja 3 Maja wcale nie zam 
knęła czynności reformatorskiej 
sejmu, ale wygładziła i rozsze­
rzyła dla niej drogę. Sam skład 
sejmu już był odmienny po jej 
ogłoszeniu.

Zasiedli w nim także przedsta­
wiciele mieszczaństwa. Zajęto się 
gorliwie sprawą urządzenia Ży­
dów i wygotowano projekt „tak 
dobrze ułożony, iżby był w  kilku­
nastu leciech Żydów, próżniac­
twem i oszustwem po większej 
części bawiących się w Polsce, na 
pożytecznych przetworzył obywa­
teli"; “  sprawę urządzenia kościo­
ła grecko-orientalnego załatwiono 
z zadowoleniem dyzunitów; u- 
chwalono sprzedaż starostw, czym 
z a d a w a n o r z e c  można — osta­
teczny cios możnowładztwu i zy­
skano potrzebne fundusze na po­
większenie wojska; wprowadzono 
lub przygotowano ważne reformy 
w  skarbowości, sądownictwie, ad­
ministracji wojskowej; zajmo­
wano się polepszeniem położenia 
włościan w dobrach narodowych, 
czyli w  królewszczyznach, przy 
czym przyznano im własność 
gruntową.

W sprawie całego ogółu wło­
ścian przygotowano dwie ważne 
ustawy; o sprawiedliwości dla 
poddanych I o posiadaniu czło­
wieka. Zajmował się nimi gorli­
wie Kołłątaj, któremu urząd pod- 
kanclerski otworzył bezpośrednią 
czynność w sejmie.* 45

„Z ochotą do uczestnictwa 
samowładności narodu powró- 
eony mieć żądano lud wiejski; 
ale najgorliwsi a rozsądni, 
względem stanu wiejskiego 
przestawać musieli na tym, aby 
włościan, usuwając opieką pra-

41 Str. 256. „O ustanowieniu i u- 
padku konstytucji 3 maja“ — wy­
danie lwowskie. Biblioteka Mrówki.

45 F. Trębicka w swoim Pamięt­
niku powiada, że Kołłątaj, zostaw­
szy podbanclerzem, pracował ciągłe 
nad osłodzeniem Io?u włościan,

wa spod przemocy, zbliżyć jak
najrychlej do odzyskania także
swobód obywatelskich.
Starano się wrócić do ustawo­

dawstwa Kazimierza Wielkiego. 
Wypowiadano potrzebę prawnego 
nadania włościanom gruntów, 
które oni posiadali. Poseł chełm­
ski, Wojciech Poletyłło, poparł 
swoje słowa własnym przykładem 
w swoich dobrach. Marszałek 
sejmu, Stanisław Małachowski, 
aktem uroczystym nadał także 
swoim włościanom wolność, i za­
pewnił im dzierżenie używanych 
gruntów.44

Rewolucja, rozpalając się we 
Francji, coraz silniejszym pło­
mieniem i szerząc się po całej 
Europie, znalazła i nad Wisłą do­
statecznie już przygotowane umy­
sły. Wpłynęła ona i na usposo­
bienie sejmu, który w  1793 r. go­
dził się z wielu rzeczami, z któ­
rymi ani myślał nawet się godzić 
w  1788 r. Lecz jeszcze widocz­
niejszy był wpływ szerzącej się 
rewolucji poza sejmem, a zwła­
szcza w  samej stolicy. Szlachta 
folwarczna, odsuwając gmin szla­
checki od prawnego udziału w 
życiu politycznym, sama przyczy­
niła się do wytworzenia potęgi 
rewolucyjnej, przeciwnej wszel­
kim przywilejom i wszelkiej wy­
łączności. I  najradykalniejsze 
pamflety ks. Jezierskiego cieszyły 
się też największą poczytnośęią 
wśród uboższej szlachty.

W samej Warszawie ks. Jezier­
ski był chciwie słuchanym mówcą 
w klubach, w  których — jak po­
wiada jeden ze współczesnych 
nieprzyjaciół ruchu rewolucyjne­
go —- rozprawiano „o prawach 
człowieka, o potrzebie zrównania 
stanów i wyrzucenia nawet wy­
razu stan z narodowego słownika, 
o nadaniu wszystkim bez wyjątku 
na ziemi naszej żyjącym nazwy 
obywateli“.45

W dziennikarstwie polskim za­
szła z początkiem 1791 r. ważna 
zmiana. Pomimo przywileju mo­
nopolowego ekft-jezuity ks. Łuski- 
ny, Niemcewicz, Mostowski i 
Weyssenhoff zaczęli wydawać 
„Gazetę narodową i obcą“, która 
popierała Stronnictwo reformator­
skie w jego dążeniach.

Nastrój rewolucyjny wzmógł 
się w literaturze ówczesnej poli­
tycznej. W sprawie włościan sta­
wiano coraz większe żądania. 
Dziełko: „O włościanach“ (War­
szawa, 1791) uważało za rzecz ko­
nieczną, ażeby i włościanie zasia­
dali w tej magistra turze, która 
— podług Konstytucji 3 Maja —. 
miała się zająć wymiarem spra­
wiedliwości dla nich.

M Str. 111 i 118. „O ustanowieniu 
i upadku konstytucji“.

44 Podług tego aktu, ogłoszonego 
w „Pamiętniku hlstoryczno-ekono- 
miczno - politycznym“ (Wrzesień, 
1791), włościanie mogli sprzedawać 
swe grunta, ale dzielić ich nie 
mogli.

43 „Wspomnienia z BOku 1769 RPd.

o
szczyt przebierając swe kobiety 
za małpy. Lecz zanim staniemy 
się przedmiotem „ozdoby“, patrz­
cie jak nas los czeka!“

Ciągle pod pretekstem pokre­
wieństwa przystraja się nas w 
jakieś dziwaczne płaszcze, każe 
jeździć na rowerach, siadać na 
jakichś naczyniach, — dopóki nie 
umrzemy na suchoty w sposób 
godny politowania, w nogach ja­
kiegoś dziecinnego łóżeczka. Lew 
żalił się na niską skłonność lu ­
dzi do wyszydzania i deptania 
jego godności. A czyż nie my wla 
śnie jesteśmy głównym arlekinem 
człowieka?“

Wielki szum przerwał małpie 
wywody; to skrzydła schodziły z 
niebios.

„A my — wrzasnął orzeł ze zło­
ścią. Co powiecie o wypychaniu 
nas słomą? Cóż powiecie — w  
materii dotyczącej słabszych 
moich poddanych — o kapciu* 
szach rozmaitych damułek... Nie 
mówiąc już o jajach, które nie­
potrzebnie wybierają z gniazd 
ich pędraki“.

Gdy szlachta przestała mówić, 
cienki głosik tchórza zaskrzeczał: 
„To my, hreczkosieje z dalekiej 
dżungli! Jestem posłem zwierząt 
śmierdzących. Futerka? — a jak­
że! Beż to zasadzek na nas czy­
ha. albowiem tak jak człowiek, 
lubimy zwierzynę i jabłka. Bie­
dne kuny 1 łaski, biedne.,.“

„Komu to mówisz? — szcze­
knął szczur drewnianym głosem. 
Zasadzki?... Znamy to lepiej, niż 
wy! — A przecie cóż my takie­
go robimy, jedząc resztki z ich 
stołu? Ostatnio wymyślili nawet 
nową potworność w  stylu praw­
dziwie ludzkim: surowicę Pa­
steura!“

Teraz zwierzęta domowe, te 
mieszczuchy, wysforowały się na­
przód, ścigane niechętnym spój* 
rżeniem dzikich. Pies, dławiony 
właściwym sobie wzruczeniem, 
ośmielił się jednak w końcu oska 
rżyć swego odwiecianego przyja­
ciela:

„Przecie kocham go z całej du­
szy“ — zaskowyczał pokornie. A 
spójrzcie na mój łańcuch! Nieraz 
wsadzają mnie do budy już w 3 
miesiące po narodzeniu, chociaż 
stworzony jestem do biegania. A  
jeśli czasem się wyniknę, znę­
cony jak i oni jakąś miłostką, 
biją mnie, jakgdyby d oni nie ro­
bili — kubdk w  kubek — tak sa­
mo! Małpa robiła aluzje do cyr­
ku. A czyż ja — nie będąc wcale 
psem „uczonym“ — nie muszę 
całkiem oficjalnie udawać nie­
boszczyka, robić figlarnych min, 
podawać łapy i trzymać na nosie 
kawałek cukru tak długo, aż drżę 
cały, jakbym miał umrzeć? Nad­
to...“

• ..Daj i nam mówić — rzecze 
krowa. Zabierają mi cielę, kra­
dną mleko! I  chociaż wszędzie 
cikieei trąbią aż miło mleko skra­
dzione mym białym, ludzie — 
gdy chcą komu porządnie dopiec 
— wymyślają sobie moim imie­
niem; a przecież co najmniej w in­
ni je szanować, jako imię prasta­
rej mamki. Co machy jarzmo, 
areny, w  porównaniu z owym 
miejscem złowrogim, którego na­
zwę mogę tylko wymówić szep­
tem: rzeźnia!! Was. — was przy­
najmniej się nie je!“

„A cóż ja mam wobec tego 
powiedzieć — chrząknął wieprz. 
Niema bodaj cząstki mojej indy- 
widualności, której by nie brali 
na ząb. A wędliniarstwo, cóż to 
za słowo, pełne tragiczne j wymo 
wy! Nie mówiąc o tym, że i mnie 
można oglądać w  cyrku!“

„Przestańcie wreszcie .mó­
wić przy mnie o cyrku — zarżał 
z pogardą koń. Ach. wyższa szko­
ła, ujeżdżalnia, co za żałosne 
hece! Mieć takiego durnia na 
gpabiecie, to gorsze niż wszyst­
ko inne. Żebyście wiedzieli! A o 
wozach, ¡które nam przytrocząj»

do zadu i  o jatkach „hippicz­
nych“ nawet nie mówię. Bo i 
nas się jada w dodatku!“

„Nie w tej mierze co nas — 
zabeczały barany w  odruchu smu 
tnego buntu. A w  dodatku biorą 
nam za życia wełnę z naszego 
grzbietu.“

..Zamilknij — syknęła gęś- 
Was to wcale nie boli. Ale nam.
— o szczycie wyrafinowania! — 
nam całkiem żywym wyskubuje 
się pióra. I  kto tu mówi o sadyż- 
mie? A co powiecie na tę choro­
bę, którą powoduje tuczenie, owa 
tortura? Co powiecie o tej „ja­
dalnej“ chorobie?“

„Ż a li myślisz nas Zdziwić?
— mecze kura. Nawet jaja, w la, 
snc jaja moje zjadają, o ile nic 
każą w ylęg iw ać ich  kaczkom — 
na mą zgubę! Ja zaś wędruję dn 
garnka — i tak dalej“.

Tymczasem noc poczęła zapa­
dać. Trzeba było pośpieszyć się 
ze składaniem zeznań- Jeleń 
miał jeszcze mówić o polowa­
niach z nagonką, wielbłąd się 
niecierpliwił, słoń wznosił ku 
niebu trąbę, ryby nic jeszcze nie 
powiedziały. Wreszcie — gdy każ 
dy złożył swoje zeznanie, lew 
oświadczył:

„Jednym słowem, człowiek 
jest istotą podłą, okrutną i  per- 
wersyjną. potworem, jakiego pró 
żno szukałbyś wśród wszelkiego 
stworzenia. W konsekwencji po­
stanawiałby, drogą całkowitej je­
dnomyślności...“

Nagle ... w zapadającym zmro­
ku ozwał się słaby głosik, pe­
łen takiej słodyczy,- że dreszcz 
przebiegł po grzbietach — wło­
chatych. pierzatych i łuskowa- 
tych — wszystkich asystujących:

„Przepraszam... — zaczął. Je­
dnomyślność nie jest zupełna. Ja 
jeszcze nic nie mówiłem. A przy­
szedłem tutaj głosować nie prze­
ciw. ale za człowiekiem. -Jeśli ro­
bi to wszystko, o co go oskarża­
cie — to wasza wina. Nie umie­
cie do niego podejść, — ot i  cala 
parada!“

Pomruk głuchy, złowieszczy, 
przebiegł po zgromadzonych: 
„Cóż to za jeden?“

— „Jestem ko-tem... — odrzekł 
głos pełen obłudy — człowiek 
jest bez wątpienia gburem 
pierwszorzędnej jakości, lecz 
bądź co bądź jest tak dobrym 
sługą! Moje jedzenie podają mi 
zawsze co do minuty, drzwi każę 
sobie otwierać gniewnym mruk­
nięciem i nigdy jeszefee żadna rę­
ka nie odepchnęła mnie, gdym 
się rozłożył na liście, dopiero co 
napisanym. Co do mego prywat­
nego życia w rynsztokach, jako 
też ogrodach, nigdy człowiekowi 
nie przyszło do głowy wśeibiać 
tam swojego nosa. Zatem głosuję 
za nim. czterema łapami“.

Wrzask okropny, wywołany ty 
mi słowami jeszcze nie zamarł, 
gdy — w ciemnościach, które cał 
kiem już spowiły teiemię — pod­
niósł się glos jeszcze jeden, nie­
oczekiwany, każąc umilknąć pys­
kom, ryjom i dziobom w jednej 
sekundzie:

.Przychodzę /.anulować głos 
kota. Będziecie mieli równy ra­
chunek. Największa ofiara czło­
wieka — to ja! Jestem jego mał­
pą i błaznem, jego lwem w klat­
ce, jego baranem postiteyżónym. 
jego jeleniem ściganym, jego 
szczurym zatrutym, jego wołem 
ginącym w rzeźni pod nożem... 
Przybywam do was przez niego 
zdradzony, wykpiony, okaleczony. 
Żądam jego zniszczenia natych­
miastowego * ostatecznego, po. 
mogę wam w tym wszystkim i do 
stępnymi środkami“.

..Brawo -™ zawyła naraz 
cała zebrana fauna. Lece kimże 
jesteś, ofiaro i  jakie imię twe — 
w  ..zwierzęcośei“?

A głos w  ciemności rozbrzmiał: 
„Człowiek“.

ET
i m

t  M I M
frafittupr» rráraft ¡aafcáud3

goooooooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxaoooooooC

Przeczytajcie dzieciom...
JA N IN A  W A ZLO W A

Najmilsza przyjaciółka
Książeczka —  to najmilsza 
przyjaciółka moja: 
nie kryje swych tajemnic, 
wszystko mi opowie.
O gwiazdach i o morzu, 
o naszych lasach, polach, 
o ludziach i zwierzętach —  
z książeczki się dowiem.

Książeczka opowiada. . .  
a mnie się wtedy zdaje, 
że sam, na własne oczy 
nieznane widzę kraje . . .

Huk słyszę wodospadów, 
przez dżungle się przedzieram, 
albo też na okręcie —  
przepływam Ocean. . .

To 2nowu z górnikami 
zjeżdżam do kopalni 
i wraz z nimi dobywam 
lśniący węgiel czarny. . .

Czasem jestem myśliwym, 
a czasem—  pilotem, 
co aż na sam biegun 
lecę samolotem . . .

Książeczka opowiada 
ciekawie i barwnie —
0 tym co jest teraz
1 co było dawniej . . .

Najmilsza przyjaciółka 
zawsze jest gotowa —  
ukazać mi czarowne 
drukowane słowa!

A za to ja z wdzięczności 
dla miłej książeczki —  
nie zniszczę białych kartek, 
ani okładeczki. . .

CgXXXXX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X XXXTCXX y X X X XTOOO0 0

To dla pań

Bluzki na 
różne okazje

Bluzki, chętnie przez wszystkie 
z nas w ciągu roku noszone, w  
sezonie wiosennym, w  okresie ko­
stiumu, stają się specjalnie atrak­
cyjne. Można na nie doskonale 
wykorzystać stare, podniszczone 
sukienki, z gładkich szyjąc bluzki 
w  typie sportowym, z wzorzystych 
jedwabnych — bardziej strojne 
fasony. Trzy przykłady praktycz­
nego wykorzystania różnego ro­
dzaju materiałów przedstawiają 
załączone zdjęcia.

Modify fason bluzki z jedwab11̂ *  
wzorzystego m a te ria l«•
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Ostateczne rozwiązanie: Jest toi Kade: Wprost bezcenne. Wy- 
cnota nad cnotami, trzymać język razy całkowitego uznan a i po­
za zębami. dziękowania.

47  Kaakars razryvko w y z  nagrodami
c z ę s c  n i .

^  47 konkursie rozrywkowym 
"Ssystkle zadania są punktowane, 
*J *a rozwiązania każdego za- 
j*91“® przyznaje się rozwiązujące­
mu ilość punktów, podaną w na- 
Smwku. Ponieważ nie wszyscy są 
w możności rozwiązać wszystkie 
**dante, czy to z powodu nieod­
powiedniego dla siebie typu za- 

braku encyklopedii, lub sło- 
wprowadzamy z numerem 

“lóżacym następującą innowację: 
Zachowujemy zasadniczo system 
Punktacji z tym jednak, że czytel­
n y .  którzy nie otrzymają na- 

w bieżącym konkursie, za­
chowają swe niewykorzystane 
PPnkty na konkurs następny. W 
?en, sposób niektórzy zdobywać

Co miesiąc przyznawać będziemy 
czytelnikom, posiadającym w dniu 
losowania największą ilość punk­
tów, dwanaście nagród. Po przy­
znaniu nagrody skreśla się czy­
telnikowi całą posiadaną przez 
niego w danej chwili ilość punk­
tów. Wobec tego największe szan­
se na otrzymanie nagród w na­
stępnym konkursie będą mieli cd, 
którzy byli na następnych kolej­
nych miejscach co do Ilości punk­
tów. Wykluczonym zatem będzie 
wypadek, którego tak bardzo oba 
wiali się niektórzy czytelnicy, że 
ciągle ta sama dwunastka będzie 
otrzymywać nagrody.

Czy ktoś z czytelników wniesie» '  ^  w w a t  — *  ---------—
°Sdą nagrody szybciej, inni w o l-! Jakiekolwiek poprawki do tego 
mej, po nagromadzeniu się odpo- ' systemu, żeby go uczynić jeszcze 
biedniej ilości punktów — nawet j bardziej sprawiedliwym? Cze- 
P® dwóch, czy trzech konkursach.' kamy!

U . REBUS — pkt. S 
(ul. Emka.)
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**> BlKDWy WUJCIO — pkt. 2

(ul. J. Garus)
Zosia obchodziła swoje u- 

«~r™nS’. Rozpoczynała teraz 9-ty 
^  życia. „Pomyśl", mówi raamu 
U« i ®  niej, „tyś obchodziła już ty* 
w,,« twoje urodziny, ale twój 

Kazio jest godny pożało- 
r?>nJ9. Gdy był w tym wieku, co 

obchodził po raz pierw- 
”  dokładną rocznicę swoich u-
^ fin " . Kto „  

Kazia?
datę urodzenia

18. LOGOGRYF AKTUALNY
pkt. 5.

(ul. A. Grzyb)
W kratki poniższej figurki na­

leży wpisać pionowo na przemian 
wyrazy pięeio^i sześcioliterowe o 
podanym znaczeniu, przy czym 
ostatnie litery wyrazów górnych 
są pierwszymi literami wyrazów 
dolnych. Litery trzech rzędów, o- 
znaczonych grubszymi liniami da­
dzą rozwiązanie w postaci aktu­
alnego hasła.

i 3 5 “ 7 9 u 8 15 17 ■»
a 4 6 8 » 12 14 16
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* h 2Q 39 ¡W 2f V 3d 30 31 32 53 34 55 30 » 26

A R T R c R 1 Ł 0 B R P A M W T R u
1

e ą * ^ * ® “3® wyrazów: 1. Przemo- , niucha, 29. Zwięzłe formuły w ma 
8 _®ddziela, 2. rodzaj leguminy,! tematyce, lub chemii (wspak), 30. 
■Sitar! bialhowate, jako materia Rozrywka, przyjemne zajęcie, 31. 

tworów organicznych 
4. Zawiadomienie, 5. Ja- 

g ł ł ?> nadająca się do kiszenia,
^ c iz n ^  kochał“ w języku łaciń- 

, 7. Czasem spożywamy 
8. Miejsce odosobnienia 

^sPak), 0. wyspo w łożysku rze- 
o w- i -  Kwiaty kosaćce. 11. Ryba 
c h w . uionyrn clale, 12. Sznur do 

zwierząt, 13. Posty, 14. 
dół» y 09615 stających do zawo­
d u  i  Wspak), 15. Owijam troskli- 

Przyrząd do pisania w  sta 
f^ ym y tn  Egipcie, w Grecji, 17.

15. SPADEK — p k t 3
(uł. E. Zerebecki)

Ojciec umierając, podzieli! 
swój majątek, liczący 45 ha mię­
dzy trzech synów, proporcjonal­
nie do ich wieku. Średni syn otrzy 
mai połowę sumy części starszego 
i młodszego brata. Gdyby naj­
młodszy brat otrzymał o połowę 
więcej ziemi, otrzymał by jej tyle, 
ile otrzymał najstarszy brat. W 
Jakim wieku byli synowie w chwi 
li otrzymania spadku, jeżeli su­
ma ich lat wynosiła wtedy 75.

*
Rozwiązania powyższych zadań 

będą uznane w wypadku nadesła­
nia ich w terminie do dnia 18 
maja 1947. ,

W Y N IK I 46 KONKURSU ROZ­
RYWKOWEGO

W dniu 25 maja o godz. 12 za­
kończono przyjmowanie dalszych 
listów i przystąpiono do ostatecz 
nego obliczania zdobytych przez 
czytelników punktów w 46 kon­
kursie rozrywkowym Świata i 
Życia.

Nagrodzeni zostali:
1. Z. Czaplicki, Katowice, 57 

punktów, — I. Krzywicka —  
Rodzina Martenów,

2. K. Ligocka, Katowice — 57 p.
— I. Krzywicka — Rodzina 
Martenów,

3 K. Sobolewska, Głogówek —
57 p. — I. Krzywicka — ' Ro- i 
dżina Martenów, i

4 S. Sobolewski, Warszawa — 
57 p. — Łomnicki — Rachu­
nek różniczkowy, t. I,

5. J. Kopeć, Kraków — 53 p, — 
S. Kowalewski — Ofiarowa­
nie,

6. M  Kopeć, Katowice —- 55 p.
— S. Kowalewski — Ofiaro­
wanie,

7. H. Nowakowska, Katowice — 
55 p. — S. Kowalewski 
Ofiarowanie,

8. T. Tokarz, Kraków — 55 p.
— S. Kowalewski —• Ofiaro­
wanie,

9. T. Wilczyński, Jelenia Góra
— 54 p. — J. Iwaszkiewicz — 
Nowa Miłość,

10. T. Klimczak, Częstochowa — 
53 p. — Z. Kossak — Gród 
nad jeziorem,

11. J. Prawdzicowa, Wełnowiec
— 53 p. — Z. Kossak — Gród 
nad jeziorem,

12. I. Zielińska, Opole — 53 pkt.
— Z. Kossak — Gród nad je­
ziorem.

Nagrody Wysyłamy laureatom 
pocztą.

Rozwiązanie zadań z nr 14
„ŚW IAT I  ŻYCIE"

1, Rebus: Sępowi dedykuje „Te­
ka". Witamy szaradzistę pana 
Sępa na naszych łamach.

2. Ślimak - konikówka: Kolej­
ność skoków konika;

21 4Ü 25 !6 31 34
24 1 22 33 26 37
41 20 39 30 35 32
2 23 21 38 29

19 14 17 < 7 10
1 16 3 *2 1 9 28 5
i 13 - 6 ! ' l 8

3. Spryt konduktora: Pierwszy 
pasażer wręczył konduktorowi 
dwa zł. drobnymi, więc otrzymał 
bilet abonamentowy. Drugi wrę­
czył monetę dwuzłotową, więc 
otrzymał jeden bilet i resztę.

4. Szarada: Nastroje wiosenne.
5. Zadanie matematyczne: 240

z ł i 180 zł.

Odpowiedzi Redakcji
J. Obtuiowicz, „IRA“: Serdecz­

nie dziękujemy za uwagi, które 
przyjmujemy do wiadomości. 
Wdzięczni będziemy za dalsze 
uwagi i zadania. Brak nam spe­
cjalistów. Wszyscy autorzy, to 
amatorzy.

E. Maiwejciuk: W gorącejś 
Waść wodzie kąpany. Już przed 
otrzymaniem Pańskiego listu — 
w zeszłym numerze zaprzeczyli­
śmy Pańskiemu twierdzeniu, fda- 
my nadzieję, że zreasumuje Pan 
swoje nieprzejednane stanowi-; 
sko.

K. Klaueiński: Tego chybs Pan
nam nie zrobi! To będzie dla nas 
krzywdzące!

linlßfWilililirHi .i—ffllllłlifiliniitil: ioiułn,' f f lK m  i,
U LEKARZA

— Czy pan to ma od urodzenia':
— Nie panie doktorze, to dopie-

ro od czasu, gdy zostałem polity­
kiem . . .  {„Dikobraz“)

ŚW B €tii

PRZEKRACZANIE PLANU

IronTy kan®J- On jest . . .  „wy- 
sie "wyroków", 19. Trzyma 
leŁJ!lala> tmika, 20. Uiszcza na- 
<lnb> * *WsPak)> 21. Okres zapła- 
23 ania ryb, 22. stan atmosfery, 
W £ ? P* dly kąt lasu, 24. Odcień 

czerwonego, 25. Część buta, 
« na*feka w  Palestynie, 27. Jeden 
j^ajrozleglejszych gwiazdozbio- 

• **• Ludowa, pogardliwa te-

Jeden z parzystych narządów 
gruczołowych u człowieka, 32. 
„Rozkazuj" w jęz. łacińskim, 33. 
słynne miasteczko w Palestynie 
(z czasu zmartwychwstania Pana 
Jezusa), 34. Roślina czułek, 35. 
część składowa aparatury radio­
wej, 36. Stan czynny majątku 
lub bilansu, 37. Waluta jednego 
z krajów europejskich, 38. Prze­
łożony klasztoru obrządku wschód 
niego.

14. UKŁADANKA — pkt. 3
(uł. Z. Hryniewiecki)

Z niepowtarzających się sylab 
poniższych wyrazów należy uło­
żyć rozwiązanie:
ZAKOPANE, NEOFITA, SERE­
NADA, LOWELASY, SYKOMO­
RA. GALARETA, OPALONA, 

ZADALEKO, MONETA,

Poniżej podajemy zdobyte ilo­
ści punktów przez pozostałych 
uczestników 46 Konkursu roz­
rywkowego, które pozostają na 
ich dobro w następnym 47 Kon­
kursie rozrywkowym. Porządek 
alfabetyczny:

L. Burczyk — 18, S. Cichow- 
ski — 41, P. Ciepalek — 34, K. 
Cwiertniakówna — 3, H. Cysew- 
ski — 14, R. Czapiewska — 1, K. 
Denasiewicz — 22, B. Durek —* 
10, R. Eliasiewicz — 19, mgr. T. 
Eliasiewicz — 51, T. Gabryszew- 
ski — 27, M. Głuszczyszyn — 17. 
J. Góttel — 12, A. Grzyb — 48,
J. Garus — 38, J. GaWlyta — 38, 
W. Hajdukowa — 33, Z. Hrynie­
wiecki — 31, M. Jankowski — 34, 
IŁ  Jeżewska — 31, E. Jaszcżv- 
szyn — 22, E. Jeżewska — 48, K. 
Jennerowa — 37, A. Kraszewski
— 17, L. Konopiński — 16, Z. K i- 
sielnickl — 28, „R. K .“ — 14, A. 
Kaczmarczyk — 33, T. Kubiczek
— 43, W. Kołaczowa — 36, H. 
Kossobudzka — 25, Z. Karch — 2.
K. Klauziński — 29, H. Kosma — 
47, J. Lewińska — 26, Z. Łabęcki
— 21, C. Łodziński — 9, F. M ie- 
dziński — 19, J. Moskała — 38, 
F Magiera — 27, O. Madurowicz
— 34, T. Murek — 14, M. M ar­
kowski — 30, R. Markowski —  
33, E. Mirska — 12, J. Mesz ¡kros
— 44, K. Malewicz — 35, E. Ma- 
twiejczuk — 42, J. Misiewicz —  
37, J. Mach — 33, J. Menzel — 21, 
J. Nawroczyński — 23, B. No-

[ skiewicz — 1, D. Niełncowa — 24,
‘ H. Ogrodnik — 21, A. Orska-Ra- 

wicz — 11, J. Obtułowicz — 24, 
Z. Psarska — 51, B. Presslerowa
— 51, A. Pręczkowska — 41, W. 
Psarski — 51, E. Parnicka — 51, 
S. Rusiński — 17, S. Rowecki
— 8, A. Rafióska — 27, K. Rudz­
ki — 51, M. Sołtykowska — 27, 
A. Stefanowicz — 52, L. Siemień- 
ski — 34, I. Sierocińska — 16, Z. 
Strzelecka — 50, K. Sikorski —  
35, Z. Skowroński — 14, A. Si­
korski — 9, D. Skalska — 9, A. 
Switlicki — 46, Z. Todorowa — 
30, F. Wandokanty — 50, C. Wy­
socki — 26. J Zarychtówna — 4.

—- Panie starszy, proszę o je­
szcze jadną butelkę, gdy i  my też 
chcemy • przekroczyć plan o sto 
dwanaście procent!

(„Smiechoty")

W GENERALNEJ DYREKCJI

GODZINY POZABIUROWE

— W ten sposób ta statystyka 
wypadła znacznie mniej skompli­
kowanie . . ,  („Pour Tous“)

PO ŚLUBIE

— Aleś panie szefie, przecie* nie jesteśmy w pańskim 

DOWCIP DLA ZNAWCÓW

V  1

(„CoUler*«")

—  Dziękuję, obecnie czuję się już zna cante lepiej.

IDEAŁ
(„ Id  Paris'*}

— C*y nie miała byś kochanie 
nic przeciwko temu, abyś dzisiej­
szy wieczór spędziła u mamy,
gdyż ja' mam bardzo ważne spot­
kanie *  kolegami. . .  ?

(„Collier's“)
—  Będziemy mieli M soędneao zleeta. Popatrz, jak  en «fea 

•  swoją garderobę.*, ć.Ici Paris")
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Dnieprostroj 
dźwiga się 
z min

I siowyeh. D n iep rostro j sta ł się du- 
I szą narodów radzieckich, 
j Dumę sow ieckie j hyd ro teehn ik i 
| zam ien ili N iem cy w  ru inę. Z n i­
szczone zostały wszystkie agrega­
tory, betonowa tama, śluza i  po rt 
zostały poważnie uszkodzone. 
Przez przerwaną tamę run ę ły  
wezbrane wody, zalewając całą 
okolicę.

W ydawało się, iż D n iep rostro j 
n ie  powróci n igdy do swej św ie t­
ności. N iem cy dokonawszy dzie­
ła  zniszczenia, c h w a lili się przed 
całym  światem, iż Rosji n igdy się 
ju ż  nie uda wzniecić dnieprzań- 
skich św iate ł elektrycznych. 
T r iu m f b y ł jednak przedwczesny. 
Narody radzieckie w ie rzy ły , iż

SIB Photoserwice Moscow
Ogólny w idok  na tamę po zniszczeniu je j przez Niem ców. Tony m ateria łów  w ybuchow ych zam ien iły  tamę w  rum ow isko, prze­

plecione pow yg inanym i kons trukc jam i żelaznym i

montażu skom plikowanych urzą­
dzeń, um ożliw ia jących dostawę 
energ ii e lektryczne j do Zagłębia 
Donieckiego. Tam a przegrodziła 
znów drogę wodom Dniepru.

Puszczenie w  ruch pierwszej 
tu rb in y  D n iep rostro ju  posiada dla 
ZSRR olbrzym ie znaczenie gospo­
darcze. Z uruchom ieniem  e lek­
tro w n i wodnej na Dnieprze ZSRR 
osiągnął moc przew idzianą dla 
wodnych s tac ji e lektrycznych 
przed w ojną. Energetycy radziec­
cy dokładają wsze lk ich starań, 
aby moc s tac ji e lektrycznych u -

m oż liw iła  odbudowę i  rozw ój sze­
rok ich  gałęzi gospodarki narodo­
w e j. Z  końcem roku  bieżącego 
moc e lek trow n i przewyższy no r­
m y przedwojenne o 16,8%, a p ro ­
dukcja  energ ii e lektryczne j prze­
kroczy produkcję  ostatniego roku 
pokojowego o 12,2%.

Nowe stacje hydroelektryczne 
budu je się na teren ie całego Z w ią  
zku. W  roku  bieżącym rozpocznie 
się budowę e lek trow n i wodnych 
w  Uzbekistanie, w  G ru z ji i nad 
jeziorem  Ś w ir. O lbrzym ie elek­
trow n ie  wodne buduje się w  Azer

bejdżanie, aa półwyspie Kola, w 
A rm e n ii i  w  północnym  K auka­
zie. Oznacza to, iż Zw iązek Ra­
dziecki otrzym a w  k ró tk im  czasie 
nową tan ią  energię i  zaoszczędzi 
ogromne ilości pa liw a. Sam D n ie ­
p ro s tro j daje oszczędność 2,5 m il. 
ton węgla rocznie.

Energia odrodzonego Dniepro • 
s tro ju  tchnie nowe życie w  dzie­
s ią tk i i  setk i odbudowujących się, 
bądź też będących w  budowie, za­
k ładów  przem ysłowych U kra iny. 
Na szerokiej bazie energetycznej 
powstaje potężne centrum  prze­

mysłowe. Energia D m epros tro j* 
ruszy N ikopol, K rz y w y  Róg i  « * ' 
łe Zagłębie Donieckie.

Ostatnio rozpoczęto ju ż  m ontai 
drug ie j tu rb iny . Prace nad odbu­
dową śluz i  p o rtu  zna jdu ją  się 
fazie końcowej. Pod koniec no­
wego p lanu pięcioletniego na 
D n iep rostro ju  będzie pracowało ił 
tu rb in , podobnie ja k  przed wojną- 
Moc e lek trow n i zwiększy się 0 
90.000 KW . D n iep ros tro j w yp ro­
duku je  corocznie o 100 m il. KW- 
godzin energ ii w ięce j an iże li W f- 
1940. L . Karasiu.

W  m arcu br. znowu puszczona
zosf-zia w  ruch e lektrow n ia  w od­
na im. Lenina na Dnieprze. P ie rw  
szy hydroagregat o mocy 72.000 
K W  zaopatrzył w  energię e lek­
tryczną przem ysł Naddnieprza.

Wiadomość o tym  wydarzeniu 
została p rzy ję ta  w  ZSRR z n ie ­
opisaną dumą i  radością.

Z nazwą D n iep rostro ju  zw iąza­
ne są najważniejsze k a rty  h is to ­
r i i  uprzem ysłow ienia Zw iązku 
Radzieckiego. D n iep rostro j byt 
dzieckiem pierwszego sow ieckie­
go p lanu pięcioletniego. W  r. 1927 
położono fundam enty pod jego 
budowę, w  r. 1932 budowa w ie l­
k ie j e lek trow n i na Dnieprze zo­
stała ukończona. Ogólna moc ge­

SIB Photoserwice Moscow
M ontaż w ie lk iego k ran u  na D n iep rostro ju , u łatw ia jącego prace 

przy odbudowie.

nera to rów  e le k tro w n i w yrażała 
się cy frą  558.000 K W . P rzy e lek­
tro w n i wybudowano o lb rzym i 
p o rt rzeczny i  śluzy. Sowieccy ro ­
bo tn icy  i  inżyn ie row ie  s tw orzy li 
kom pleks urządzeń, n ie jednokro ­
tn ie  jedynych w  swoim  rodzaju, 
k tó re  nie m ia ły  precedensu w  
p raktyce  św ia tow e j. D n iep ros tro j 
s tanow ił potężny im puls d la  roz­
w o ju  przem ysłu U kra iny . W około 
niego w yro s ły  g iganty  czarnej i 
ko lo row e j m e ta lu rg ii. D n iep ro ­
s tro j ożyw i! Donieckie Zagłębie 
Węglowe, kopa ln ie  ru d y  żelaznej 
K rzyw ego Rogu i  cały szereg in ­
nych w ie lk ic h  zakładów  przem y-

D n iep rostro j zostanie dźw ign ię ty 
z ru in  i  pokonując ogromne tru d ­
ności zabra ły  się energicznie do 
pracy. Na froncie  toczyły się je ­
szcze zacięte w a lk i, gdy nad brze­
giem  Dniepru, w  m arcu 1944 r. 
stanęły pierwsze zastępy budow ­
niczych.

M in ę ły  trzy  lata. T rud  pełen sa­
mozaparcia i  uporu przyn iósł 
wspania łe w y n ik i.  Zakończono 
w ie lk i i  tru d n y  etap prac podsta­
wowych. Tam a i  inne urządzenia 
pochłonęły 146.000 m 3 betonu. Od­
budowano gmach e lektrow n i, zu­
żyto i  zmontowano 11.009 ton kon­
s tru k c ji m etalowych, dokonano

w życiu dziecka
Dziecko styka się z lite ra tu rą  

dziecięcą od najwcześniejszych 
c h w il swego życia. N a jp ie rw  
śpiewa m u się ko łysanki, k tó re  
nie są niczym  innym , ja k  ty lk o  
w ierszykam i dla m ałych dzieci, a 
potem, odkąd zaczyna pojm ować 
znaczenie słów  i  treść m ow y — 
słucha k ró tk ic h  bajeczek, p ry m i­
tyw nych  w ierszyków  o „czapli, 
co chodzi po desce“ , o „piesku, 
co k u rz y ł fa jk ę “ , o „szarym  i  bu­
rym  k o tk u “  i  w ie le  innych.

W  m iarę u p ły w u  czasu, w  m ia ­
rę rozw o ju  fizycznego i  um ysło­
wego dziecka, opowiada m u się 
pow iastk i coraz dłuższe, o p e ł­
n ie jsze j treści, m ów i się dłuższe 
w ierszyki, wreszcie czyta się bar­
w n ie  ilus trow ane książeczki. I  
w tedy dziecko po raz pierwszy 
spotyka się z lite ra tu rą  dziecięcą
—  ks ią żkow ą . . .  S łucha czyta- 
nek z zaciekawieniem , domaga 
się, by m u jedno i to  samo k ilk a  
razy czytano —  „od  początku“ .

Z chw ilą , k iedy dziecko osiąga 
w iek  szkolny i  samo zaczyna czy­
tać, pragnie ju ż  rzeczy coraz now 
szych. Często się zdarza, że nie 
przeczytawszy do końca jednej 
książki, chciw ie chw yta d ru g ą . . .

Dzieci kochają ks iążk i i  czyta­
ją  je  z zapałem. Książka posiada 
w ie le  u roku  i  to  zarówno dla 
dziecka małego, ja k  i d la starsze­
go. Jak iż  cudowny św ia t pełen 
fa n ta z ji —  zam kn ię ty jest w  
barw nych okładkach książeczki 
dla m ałych dzieci, gdzie nacisk 
położony jest g łównie na ilu s tra ­
cje! N igdy w  późniejszym w ieku 
nie doznaje człow iek takiego 
uczucia, z ja k im  po raz pierwszy
—  ja ko  dziecko — bierze do ręk i

kolorowe, w ierszowane abeca­
d ło . . .

K iedy dziecko um ie ju ż  samo 
czytać, ja k  gdyby bezpośrednio 
wkracza w  św iat cudów, w  św iat 
n iezw yk łych  przygód i  podróży. 
T y lk o  dziecko p o tra fi ta k  ca łko­
w ic ie  przeżywać treść czytanej 
książki, ty lk o  ono um ie ta k  wczuć 
się w  je j atmosferę.

Książka dziecinna w ychowuje, 
uczy i . . .  baw i. W iadomości zrę­
cznie przemycane w  lek tu rze  dla 
najm łodszych za pomocą w ie r­
szyka, czy pow iastk i —  zapozna­
ją  dziecko z podstaw owym i za­
sadami e tyk i i  este tyk i: ka ra  za 
złe — „A nd z ia  m am y nie s łucha­
ła “ , w ięc „u k łu ła  się i  p łaka ła “ . 
Na skutek swego łakom stwa — 
„Pan kotek b y ł chory“  itp .

Książka dla  dziecka, napisana 
w  fo rm ie  ba jk i, zaw iera w iado­
mości o zjaw iskach życia codzien 
nego, o świecie zwierzęcym, ro ­
ś linnym , o h is to rii, geografii, o 
zdobyczach techn ik i, słowem o 
tym  wszystkim , o czym dziecko 
w  w ieku  późniejszym dow iaduje 
się w  szkole w  sposób określony 
program em  szkolnym . A le  dzieci 
nie mogą się ciągle uczyć, podob­
nie ja k  ludzie dorośli nie mogą 
bez przerw y pracować. W praw ­
dzie dziecko nie zdaje sobie z te­
go sprawy, że czytając jakąś po­
w iastkę uczy się, ale n iem n ie j — 
um ysł jego pracuje. A  j  ’ że li p ra - \ 
cuje, to  m usi odpocząć, i  dlatego j 
obok książek um oraln ia jących, 
czy dydaktycznych, dziecko po. 
w inno  m ieć w ie rszyk i i  opowiast 
k i  wolne od w szelkich tendencyj 
nauczania. P rzyna jm n ie j od cza
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su do czasu. Zwłaszcza, że i  ta ­
k ie  ks iążk i przynoszą m u dużo 
korzyści. Dziecko dzięki dobre j 
książce w  ogóle, a w ięc i te j —  
na zw ijm y ją  „ro z ry w k o w e j“  — 
uczy się poprawnie, gram atycz­
nie m ów ić i przysw aja  sobie m i­
mo w o li sposób należytego w y ­
s ław ian ia  się.

Książka w ychow u je  —  a zada­
niem  w ychow ania jest rozw ijać  
w  dziecisi? w artośc i m oralne, w y ­
plen ia jąc in s ty n k ty  złe, drzem ią­
ce w  uk ryc iu . D latego też na le­
ży dziecku dawać ks iążk i ty lk o  
dobre, wartościowe, odsuwając 
nieodpowiednie, k tó re  — chociaż 
pisane di a dzieci —  mogą w ie le  
szkody przynieść.

Są dzieci, k tó ry m  wychow aw cy 
przez niedbalstw o czy lekkom yś l­
ność pozostaw iają wolność w ybo­
ru  le k tu ry . Takie, dzieci czyta ją  
co im  do rę k i wpadnie, nie w y ­
łączając hum orystycznych tygo ­
dn ików  dla dorosłych, gdzie czę­
sto zamieszczane są ilus trac je , 
może nawet dobre pod względem 
artystycznym , ale dla oczu dziec­
ka nieodpowiednie. N iek tó rych  
rodziców baw i to, gdy dziecko 
mówi, że na jha rdz ie j lub i czytać 
np. jakieś pismo hum orystyczne 
i  nie ty lk o  m ów i, ale is to tn ie  je 
czyta.

Pam iętać należy, że um ysł 
dziecka ksz ta łtu je  się dopiero, że 
ła tw o  w ch łan ia  i  za trzym u je  m e­
tą * na cale życie słowa, m yś li i

pojęcia te, k tó re  słyszy, a_ 
bardzie j te, k tó re  znajduje 
książce czy czasopiśmie.

Dziecko przynosi ze sobą 
św ia t te w szystkie elem enty “  
b ra  i  zła, k tó re  w  późniejszy 
w ie ku  w ystępują wyraźnie^ i 
się uzupełn ia ją, albo góru ją  I® 
ne nad drug im i. T ym  sanS y  
wszystko, co może m ieć WP® 
na rozw ój i  kszta łtow ane się a 
szy dziecka, a w ięc le k tu ra  P*® 
de w szystkim  —  wym aga ; k r ° - ci 
nego poczucia odpowiedziało® ^  
ze strony wychowawców, " w .  
ka rm ien ie  dziecka nieodpoWi 
nią, czy wręcz szkod liw ą *e| r sZę. 
ła tw o  można spaczyć jego

D a jm y dziecku książki, ' ^ ^ ¡e  
ja k  na jw ięce j, wyposażm y w  ¡e,  
wszystkie b ib lio te k i szkolne, 
ehaj książka będzie d la  ^zie\ \c  
n ieodłącznym  towarzyszem! 
koniecznie i  bezwzględnie ^  
m y dbać o to, ażeby książka, *  j, 
ra  jest jednym  z na jważnie is v ^  
czynn ików  wychowawczych 1 ^  
ra  w  życiu dziecka spełn ia ' # 
doniosłe zadanie —  b y sa n.apr
dę odpowiednią i  wartościową-
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